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ó Wczoraj przeminął trzeci d z ień , w którym to 
czyła się kwestya spokojności Francyi,  i godności 
parlamentu. Szło o poprawienie dobrowolne i nie- 
przymusowe, pod pokrywką prawa municypalnego, 
tego prawa z d. 31 maja, którego obalenia doma
ga ł się L. Napoleon, z poniżeniem parlamentu. 
Izba była znowu pełna. Cała dyplomacya znajdo
wała się w lożach. Skrajni republikanie oświadczyli 

samym wstępie, źe nie wezmą udziału w dys- 
kussyi p raw a, dla tego, źe to prawo powinno byfo 
być tylko czysto municypalnym, a większość Izby 
chciała mu dać barwę polityczną; dla* tego także 
Źe konstytucya przepisywała warunek zamieszkania 
tylko dla wyborców municypalnych a nie dla poli
tycznych. P. de Vatismenil, sprawozdawca oświad
czył, źe prawo, o którem mowa, było municypalnein 
lecz źe komissya przedstawi później nowy projekt 
ha mocy którego stanie się ono politycznem; źe 
'v tym projekcie komissya zażąda aby, w inateryi 
politycznej wymagane lata zamieszkania nie stoso 
" a ły  się do zamieszkania w gminie lecz w obwo 
dzie. Oświadczenie sprawozdawcy pokazywało fał 
szywe i trudne położenie komissyi,  ale skrajni re 
publikanie nie chcieli go zrozumieć i wstrzymali się 
°d głosowania.

Prawo municypalne przedstawione przez komissyą 
•"ozróźniało pobyt w gminie rodzinnej od pobytu 
'v gminie obcej. Wszyscy mieszkający w miejscu 
brodzenia mieli być wyborcami, ci zaś ,  którzy je  
opuścili a potem do niego wrócili, mieli być wy
borcami po 6-miesięcznem pobycie. Pobyt trzech 
letni, jaki przepisywało prawo z d. 31 maja, był 
tego razu wymagany tylko od zamieszkujących gmi— 
hy obce. Tryb dowodzenia 6-iniesięcznego albo trzech 
letniego pobytu był bardzo ułatwiony. Prawo ko-  
•hissyi było więc bardzo liberalne i mówiono że na 
ozasy normalne byłoby może za liberalne, ale w o-  
p licznościach, w jakich się znajduje Francya, w ar-  
°ść j e g o  była wa.tpliwa, z przyczyny źe konstylu- 

Cya nie prz.episywała wyraźnie warunku pobytu dla 
Wyborców politycznych, a warunek trzech-letniego 
pobytu gwałcił nieograniczone głosowanie, jakie 
konstytucya pragnęła utrzymać. W  okolicznościach 
normalnych, Francya powinnaby mieć więcej wy
borców municypalnych niż politycznych, tymczasem 
Według konstytucyi z r. 1848, miała więcej wybor
ców politycznych niż municypalnych. Komissya, o -  
hujając zręcznie konstytucya, ograniczając zgw ał
cenie konstytucyi do ludności luźnej, niestałej i dla 
tego mało moralnej, chciała sprowadzić elekcyą do 
formy mniej więcej normalnej i zneutralizować r e -  
Wolucyjność konstytucyi, ale zapomniała, że takie 
dążenie było tylko moźebnem przy zgodzie władzy 
Prawodawczćj z wykonawczą, i że po rewolucyj- 
hem poselstwie L. Napoleona było zupełnie niepo- 
dobnem. Obrady Izby dowiodły, źe t k było istotnie. 
Kiedy przyszło do głosowania artykułu przepisują

cego 3—letni pobyt dla zamieszkujących gminy obce, 
p. M onne t, , wystawiwszy niebezpieczeństwo drogi, 
jaką obrała komissya o potrzebę tranzakcyi, wniósł 
poprawkę, na mocy której lata pobytu dla zamiesz
kujących gminy obce miały być zredukowane do 
roku. Poprawka jego  poddana pod głosowanie, po
kazała źe 281 głosów oświadczyło się za nią , a 
tylko 350 przeciw niej. Gdyby skrajni republikanie, 
w liczbie 70, chcieli byli g łosow ać, wtenczas 351 
głosów byłoby za jednorocznym pobytem a 351 
przeciw. Odrzucenie też poprawki 350 głosami z ro 
biło ogromne wrażenie. Każdy spostrzegł, że przy 
rozbiciu się Izby na dwa równe obozy w kwestyi 
tak ważnej, trzech-letni pobyt prawa z d. 31 maja 
stracił moralną podstawę. Nie pozostaje Izbie teraz, 
tylko ustąpić, choćby ze swojem poniżeniem. Może to 
uczynić różnym sposobem. Izba może przyjąć dziś 
inną poprawkę, redukującą warunek pobytu do pó ł
tora roku. Może także wrócić do jednorocznego 
pobytu, w czasie trzeciej narady nad prawem mi:- 
nicypalnein; może nakoniec uczynić to w chwili, 
kiedy będzie zamieniać prawo municypalne na po
lityczne. W każdym raz ie ,  upadek prawa z d. 31 
m aja , owoc intryg elizejsko-rojalistowskich i oszo
łomienia Izby, jes t  niechybny.

Wstrzymanie się od głosowania skrajnych repu
blikanów, było tu powszechnie ganione, dla tego, 
ze przesądzało wojnę domową a nie spokojne za
łatwienie trudności. Ćharras, z odcienia N alionala , 
starał skłonić wszystkich reprezentantów do głoso
wania, lecz zaledwie usłuchała go połowa. Więcej 
jednak niż taktyka rewolucyjna skrajnych republi
kanów, zajmują tu zawsze okoliczności,  klóre to
warzyszyły odrzuceniu propozycyi kwestorów, tojest 
obawa coup d 'E tat, tak ze strony L. Napoleona jak 
ze strony parlamentu. Dzienniki podały już wam 
wszystkie w tym względzie pog łosk i , a miedzy! 
innemi, źe jen. de St.-Arnaud, w przekonaniu, źe 
propozycya będzie przyjętą, wyszedł z Izby, po
biegł do jenerała  Magnańi rozkazał,  aby pułkom 
polecono niesłuchać zawezwań Dupina. Możecie być 
przekonani, żem starał się użyć wszystkich sposo- 
)óvv, aby tę zobopólną obawę wyjaśnić, źe widzia
łem, iż ,  jeżeli kiedy, to w takiej chwili, wola ko
respondenta je s t  użyteczna; ale wyjąwszy bajek i 
podań więcej niź podejrzanych, niezegom się nie 
dowiedział. Pan de Vitry, np. reprezentant zape
wnił mnie, źe gdyby propozycya kwestorów była 
p rzesz ła , Changarnier byłby aresztował L. Napole
ona, ale de Vitry. będąc wylanym i domowym eli- 
zeistą, jest sędzia podejrzany. Jest rzeczą niezawo
dną , źe Dupin z kwestorami, jenerałami algierskimi 
i partyą parlamentarską, na której czele stoi Thiers 
gotowali na przypadek potrzeby, coup d ’E ta t par-  
lainentarskie, pod formą oskarżenia L. Napoleona, 
ale szczegóły wykonania tego zamiaru były tak ta
jemne, jak szczegóły sprawy szpiega Alais. Obawa 
jednak zobopólną była rzeczą autentyczną. Przed 
odrzuceniem propozycyi kwestorów, warty w Pary
żu były podwojone, a posterunki gotowe po wszy
stkich koszarach. Jeden z moich kolegów korespon
dentów, doniósł nam, źej jenerałowie paryscy o -  
świadczyli jenerałowi Magnan, iż słuchać będą tyl

ko rozkazów ministra wojny. I ja  nadmieniłem o tej 
nowinie; ale potwierdzenie jej znajduję w głosie 
jenerałów  reprezentantów z okoliczności propozycyi 
kw es to rów ; na 32ch jenera łach ,  zasiadujących 
w Izbie tylko 7iniu, w znacznej części jenerałów 
algierskich, oświadczyło się za n ią , * a 25ciu prze
ciw niej. C onstilu tionnel tryumfuje z tego powodu, 
nie pomnąc, że w razie wypadku, siedmiu jenera
łów algierskich, więcej zrobią wpływu na wojsko, 
niź 25ciu innych.

Dość wspomnieć sobie mowę Changarniera o el i-  
zeistach, i to , co mówią codziennie Lamoriciere, 
Changarnier, Bedeau i Cavaignac, aby niewiedzieć, 
źe nienawiść głęboka ożywia jenerałów  algierskich 
przeciw L. Napoleonowi, ale równa nienawiść oży
wia także jenerałów  krajowych, z którymi się zwią- 

Izał L. Napoleon przeciw jenerałom  algierskim. Ca
vaignac ,  Lamoriciere, a w pewnym względzie i Be
deau,  są republikanami, kiedy Changarnier jest o r -  
jleanistą i fuzyonistą. Zapewniano innie, źe Chan- 
[garnier wspiera upadającą Opinion p u b liq u e , i źe 
kilka dni temu dał jej asygnacyą do Rotszylda na 
35,000 fr. Wspiera on także le M essager, który 
je s t  najnamiętniejszym nieprzyjacielem L. Napoleona. 
Wczoraj dziennik ten powiedział, źe L. Napoleon 
żyje w Cent jo u rs ,  że łączy się z socyalistami, jak 
jego wuj łączy ł się z federalistami, źe uderzając 
na prawo z dnia 3 Igo maja, inaugurował pole m a
jow e. Ma to znaczyć, źe panowanie L. Napoleona 
będzie niedługie , i źe jes t Machiawelem jak jego 
s t r y j , gotowym dla miłości panowania, robić naj
potworniejsze sojusze. Rywalizacya parlamentu z L. 
Napoleonem ożywi się, skoro Izba weźmie pod roz
wagę projekt wygotowany przez Radę stanu o od
powiedzialności władz publicznych, a w którym 
zgwałcenie artykułu 45go konstytucyi je s t  najwyra
źniej oznaczone. Mówią, źe L. Napoleon ma na to 
odpowiedzieć przez projekt do prawa znoszący ro
gatkowe. Parlament pracuje dla utrzymania legalno
ści,  a L. Napoleon dla reelekcyi, drogą ujmowania 
sobie mass. Mówią, że dla zneutralizowania dążeń 
L. Napoleona i pozyskania sobie chłopstw a, re p u 
blikanie trwają ciągle w zamiarze popierania na 
prezydenta pana Carnot, który r. 1848 zyskał so 
bie nauczycieli wiejskich.

Mimo rywalizacyi, parlament i L. Napoleon trzy
mają się polityki «onserwatorskiej.  Bióra obrały 
na 15tu komisarzy, l i t u  chwalących ogłoszenie 
w stanie oblężenia departamentów Ardeches, Cher i 
Nievre. Ze swej strony, minister sprawiedliwości 
rozesłał do prokuratorów okólnik, polecający naj
surowsze poszukiwanie przewinień politycznych i 
spisków. L. Napoleon prowadzi sam wszystkie wa
żniejsze interesa polityczne; zbiera rady ministrów 
niemal codzień, i często czyni przeglądy wojska. 
Mówią, i temu łatwo uw ierzyć,  źe on sam napisał 
m ow ę, jaką wyrecytował p. de St. Arnaud w Izbie 
o propozycyi kwestorów. Popiera on na elekcyą 
paryzką p. de Thorigny *), kiedy konserwatorowie

popierają p. Devinell. Ogólne jest zdanie , źe ta e le -  
keya obróci się na jego  niekorzyść. L. Napoleon ma 
za sobą ciemne massy, ma dyplomacyą kontynen
talną; trzyma on w ręku  całą administracyą i a r
mią tak lądową jak  m orską ,  znajduje on tu i ow
dzie przyjaciół w ty c h , którzy stają się elizeistami 
z nienawiści do polityki konserw atorskiej,  ale nie- 
posiada ogólnego szacunku. W yrażenie : je s te m  s y 
nowcem  mego s tr y ja ,  stało się szyderstwem, które 
wzbudza śmiech tak w towarzystwach, ja k  w teatrze 

Mamy tu czas pogodny, połączony z p rz y m ro ż k a ’ 
mi. Cisza je s t  zawsze wielka, gorączką loteryjna 
minęła. W przyszłą niedzielę L. Napoleon bedzie 
rozdawał nagrody ty m , którzy otrzymali medale na 
wystawie londyńskiej. Armand Marrast ma sie podo
bno gorzej. Lamartine ciągle słaby, a le to*mu nie 
przeszkadza ogłaszać ar tykuły  w dzienniku Le Paus 
V A venem ent ogłasza feuilleton pana Alexandra Her
zen, Rosyanina, pod tytułem la Peuple ru sse ,  obja
śniający feuilletony pana Michelet, pod ty tu łe m : 
les M artyres de la R ussie .

Przegląd Polityczny.
Rząd pruski położył warunki uiszczenia opłaty 

na flotę niemiecką , równające się  zniesieniu jej.
Utworzenie policyi związkowój w R z esz y , natra

fiło na niezłomny opór państw pomniejszych.
Wieść krąży o wyjściu wojsk austryackicli z Hol

sztynu.
W tych dniach ma nastąpić zgodnie z konstytu- 

cyą zwołanie Izb hanowerskich.
—  Zdaje nam s ię ,  źe czytelnicy w koresponden- 

cyach naszych i relacyach znajdą dokładny obraz 
obecnych wypadków we Francyi. Są one ważne 
i zapowiadają skutki jeszcze ważniejsze. W  Izbie 
toczy się niedbale dyskussya nad prawem gininnem 
wyborczem, z którego zrobiono polityczne, tak, źe 
w istocie walka toczy się o prawo z d. 31 maja. 
i\ikt go nie attakuje, nikt prawie n iebroni,  wszy
scy czują, że sprawa przepadła. Kwalifikacya za
mieszkania umniejszona do lat dwóch; lecz jest po
wszechne mniemanie, że ta koncessya niewystarczy. 
Przy trzeciej naradzie ograniczoną bedzie je szcze 
do roku, a mimo to zapewniają, źe w obec koali-  
cyi Prezydenta z ostatnią, lewą co sie tyczy tej kw e- 
styi, większość nieutrzywa się na placu.

' ^ ‘e d e n  2 2  l is topada .  L o n d y ń sk i  d z ienn ik  
G lo b e , o rg an  P a l m e r s t o n a , u t r z y m y w a ł  n ie d a 
wno w  d łu ż s z y m  a r ty k u le ,  „ ż e  doń. a u s t ry ja c k i  
od re fo rm acy ,  a z  do roku  1 7 8 9 ,  n ie ly lko  ż a -

W edług ostatnich w iadom ości, pan de Thorigny wy
rzek ł sie kandydatury na reprezentanta w departamencie Se- 
kwany, p t n.

, i • i i h » » ■ v_7 ,̂ uic iy iKo z a -
dnycli m e o d d a ł  p r z y s łu g  ang ie lsk im  in teresom  
ale n a w e t  n ie p rz y ja z n e  im z a j m o w a ł  s t a n o w i 
sko" .  Times bow iem  w ystaw  i ł  a u s t r v j a c k o - a n -  
g ie lsk ie  p rz y m ie rz e ,  j a k o  w y m a g a n e  ob u s tro n 
nym in teresem  i c a ły m  ciągiem h is to ry i  w  z u 
p e łn o śc i  u sp ra w ie d l iw io n e ;  p rz e c iw k o  temu to 
z a ło ż e n iu  w y s t ą p i ł  Globe w  w spom nionym  a r 
tykule .  Korespondencya austryacka  n ie ć h c ia ła  
p o z o s ta ć  Globowi d łu ż n ą  o d p o w ie d z i ,  i w y k a -  
z u je  w  je d n y m  z os ta tn ich  n um erów  b e z z a s a -

c ię ś ć  m m c K o - M t n s n a N A .
A m b r o że g o  G rab ow sk iego

STAROŹYTNICZE WIADOMOŚCI 0  KRAKOWIE
W  Krak. nakładem i drukiem  J . Czecha 1852.

Żadne miasto z naszych dawnych koronnych i li
tewskich, nie znalazło tak gorliwego badacza, swo
jej przeszłości,  jak Kraków, w osobie p. Ambrożego 
Grabowskiego. Można powiedzieć źe wszystek źy- 
'vot swój obrócił na spisywanie zabytków ocalonych 
°d zguby, na przetrząsanie olbrzymich akt radzie- 
?kich, starych ksiąg j rękopisów. Najdrobniejszy 
f'vistek, najniepozorniejsza adnotacya, nieuszły jego 
Zdaw czego wzroku. Wszystko, co się gdzie nawi
nęło, czy pamiątka, czy pismo, czy podanie ustne 
Obierał, zaciągął,  spisywał — i tym sposobem utwo- 
t y ł y  się olbrzymie tomy domowych jego materya- 
ów odnoszących się tak do Ogólnych dziejów na

rodu, jak do pewnych epok, osób a najwięcej do 
?awego Krakowa, jako do przedmiotu najżywszej 
lego miłości, bo tu się wychował, zrósł i zestarzał. 

race te, aczkolwiek ograniczone na pewien prze
dmiot, jedno miasto, nietylko wiążą się z dziejami 
°t>ólnemi, ale nie przepuszczając najdrobniejszym 
s*czegółom z przeszłości,  wyświecają tern samem 
^trony domowego szlacheckiego czy mieszczańskiego 
yCia ,  o których zwykle milczy poważna historya. 
i^go rodzaju monografie podjęte na różnych pun- 
| l®ch dawnych ognisk naszej cywilizacyi, są jak 
auipy zapalone w załomach podziemnych pieczar, 
"piero wiele świateł rozsianych tu i owdzie, spły

wa w jeden  blask dozwalający ogarnąć cieniami 
zasutą całość i ogrom.

Szczególniejsza zasługa rozlicznych prac p. Am
brożego Grabowskiego, mieści się w dziełku przed 
trzydziestą-laty wydanein: Kraków i jego Okolice. 
Doczekało też czterech wydań. I rzeczywiście jest 
to książka, która odpowiedziała i potrzebie podró
żnych, zwiedzających to miasto pamiątek, i ogólne
mu interesowi narodu, który przecięty granicami, 
nie przestał zwracać oczu na tę stolicę dawnych 
swych panów. Pod względem historyo-pisarstwa tę 
ma nieskończoną zaletę, iż pobudziła innych do 
obrabiania dziejów podług miejscowych źródeł ar 
chiwalnych i tradycyjnych, a najbardziej, źe źy 
we pamiątki św iątyń, grobów, gmachów publi
cznych, szczątków architektury, fizionoinii i życia 
ludu zaczęły odtąd przemawiać wyraźniejszym j ę 
zykiem. Źródło historyczne zacząwszy tryskać no
wą siłą, ożywiło dzieje, które zbyt zamykające się 
w życiu publicznem narodu, nieiniały już ani bar
wy, ani świeżości. Dobry przykład znalazł wielu, 
co poszli tym śladem. Odtąd zaczyna się szereg co
raz doskonalszych opisów Warszawy, Wilna, Płoc
ka,  Poznania, Łowicza, Lwowa, Tarnowa, Lublina 
itd. Niewątpić, iż niedługo każde z ważniejszych 
miejsc w przeszłości mieć będzie swoją historyą, 
opartą na właściwych sobie źródłach.

Od czasu wydania Op*su Keukoica, szanowny 
Onego autor nieustawał W poszukiwaniach; jako 
owoc badań i zbierań wydał następnie: 1) Groby 
Królów w Krakowie w kościele katedralnym. 2) Sta
rożytności historyczne polskie czyli pisma i pamięt
niki do dziejów Polski 3J Ojczyste spominki. 4) W ła
dysława IV . i is ty  j jnne jgmg> 5) Dawne zabytki 
miasta Krakowa, jako o zwyczajach mieszczan, o 
bramach, basztach itd.

Ostatnie to pismo wyszło w roku upłynionym 
zwróciło uwagę badaczy dziejów dla licznych :zcze 
gółów, odnoszących się do dawnych baszt i uino- 
cnień Krakowa, a najbardziej do sposobu obrony 
takowych. Po raz pierwszy napotykamy tam opis 
pospolitego ruszenia mieszczańskiego; — widzimy 
cechy, mające powierzone sobie pewne brainy

Ptłn _____  ~   v.....; • tir _ •wieże, wraz z arsenałami, jakie się w nich znaj 
wały. Lubo pewien nieład i niedostatek uderza 

c^ytelnika, zważyć jednakże potrzeba, źe wszystkie 
te obliczenja pochodzą najwięcej z czasów chyle- 
nia się Rzeczypospolitej ku upadkowi. Bądź-jak-bądź, 
nieocenioną jes t  ta książka, z powodu, iż w niej 
przechowały się niejako te baszty, bramy i mury, 

"remi gród nasz był opasany, a po których ledwie 
parę szczątków zostało w wieżach i murze trzyina- 
jącym się jeszcze około bramy Floryańskiej. W ie-  
my> <ż pan Grabowski w zbiorach swoich posiada 
rysunki wszystkich wież i bram, których było około 
siedemdziesiąt; szkoda w ięc ,  źe dzieła swego wi
zerunkami temi nieozdobił; przypomnienie byłoby 

żywsze, bo unaocznione. Świeżo teraz wydane. 
r t a do/ności sta ro iy ln icze  w K rakow ie, przecho- 

• zące objętością poprzednią książkę, są niejako do
pe nieniem onej. W pierwszej widzieliśmy ratusz, 
wieże, bramy, mury — i wszystko co do obrony 
należy, niemniej ciekawe zapiski o malarzach, rzeź
biarzach, muzykach, drzeworytnikach, turniejach, 
" oświetleniu miasta, znaczniejszych festynach i 
wjazdach, o różnych miejscowych zwyczajach i o- 
bycza jach—  a w tym nowym zbiorze materyałów:
0 rynku krakowskim, o ulicach, o kościołach, o 
zamku na W awelu, i o niektórych historycznych

sta chwilach oblężeń szwedzkich, garnizonów sas
kich i rosyjskich za czasów Augusta II. Z doku
mentów tych widzimy biednych gospodarzy miasta, 
takiego burmistrza z rajcami, kłopocących się i ta r 
gujących z szwedzkimi lub saskimi komendan
tami o niezmierne kontrybucye, jakie nakładano na 
wycieńczonych długiemi wojnami mieszczan. Proto- 
kuly te Rady miejskiej przechowały niejeden ślad 
obywatelstwa, a między innemi imię Andrzeja Cie- 
niowicza, burmistrza za czasów Jana Kazimierza, 
który przenosząc interes miasta nad prywatny, na
rażał częstokroć g łowę swą w targach o sfolgowa- 
nie kontrybucyi z takim* Wittembergem lub W urzem 
niemniej sta ł  twardo przeciw wymuszanej przysię
dze dla Karola Gustawa, i odwodził od przeniewie- 
rzenia się prawemu monarsze swemu Janowi Kazi
mierzowi. Na końcu tych obszernych materyałów 
znajdujemy ciekawy słowniczek wiadomości odno
szących się do Krakowa. Jes t  to prawdziwe do
pełnienie rzeczy zawartych p t) j„  h p isinach  p< 
A.Grabowskiego: który c ą g le  wartujacarchiwalne sto
sy, napadał zawsze na jakąś wiadomostke lub wska
zówkę uzupełniającą szczegóły  dawnićj zebrane.

Z całego składu niniejszego i dawniejszych pism
autora, możemy się p rzekonać, źe mu nieszło o 
przetrawienie tych zasobów i badań, ale tylko o u -  
szykowanie ich podług przedmiotu. Wydobyte g ła 
zy z tej kopalni staroźytniczej, potrzebują jeszcze  
obronienia, i odniesienia do pewnych ogólniejszych
postrzeźeń. Dzisiaj ktoby chciał pisać domowe i pu_ 
bliczne dzieje Krakowa, znajdzie w przysposobio- 
ny przez G r .  m a t e r y a ł a c h  niesłychane bogactwo
szczegółów.

uenicach, jak Barany, Krzystofory, pałac Spiski| Nic tu bowiem przepomnianem niezostafo zacza- 
‘"go wszystkiego łączą się wielce za jm u- |wszy od ozd(35 w świątyniach pańskich, do’ naidro- 

radzieckich w ciężkich dla mia-|bniejszego stroiku mieszczki, od dyplomatów i listówjące wypisy z akt
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ość jego tw ierdzeń, utrzymując, że nietylko 
hiszpańskiej wojnie sukcesyjnej, ule i w d.i-  

iiejszej wojnie między Francją  a Niemcami,

dność 
w h
w " ‘
Austrya nietylko swoje ale i angielskie za s tę 
p ow ała  inters sa. Naprzeciw Fryderykow i limu, 
którego zwalczenie Globe  Austryi w y r z u c a ,  ta 
ostatnia strzegła tylko swojpgo s ł u s z n e g o  pra
w a  i linii ob ron ne j  nieprzekroczyła. U s ł u g i  zas, 
iakie Austrya oddała Anglii w ' o s t a t n i e |  wojnie 
francuskiej aż po rok 1 8 1 5 ,  tak są znakomite, 
że  sam Globe  zaprzeczać ich niesnue. Ale i 
w  następnym peryodzie p o w s z e c h n e g o  pokoju, 
Austrya sz ła  z Angiią r ę k a  w rękę, i tu ./vo-  
respondencya  a u s t r y j a c k a  tylko ro-
syjsko-tureeką kampanią roau i kryzyssyjsko-turecką
wschodnią 18  40. „Austrya pozostała swoim  
konserwatorskim dążnościom wierna, Anglia  
w szakże  tendoneye swoje nieco zmieniła. Pod
syca ła  rew olucje  we W łoszech i W ęgrzech ,  
chociaż sama „niebieska książka* z r. 1 8 4 9  
zaw iera wyznanie, że utrzymanie w całości  
Austryi jest dla Anglii Koniecznem. K o resp o n -  
dencya  a u s try ja ck a  wypowiada w końcu ż y 
czenie, aby ta nienaturalna i bezwzględna poli
tyka Anglii koniec w zię ła ,  „ta bowiem polityka 
w ostatnich swoich konsekwencjach, musiałaby 
do zupełnej i powszechnej doprowadzić reakcyi. 
czego K orespon den cya  a u s try ja c k a  bynajmniej 
nieprawnie, i nad którą przyjacielskie porozu
mienie z zachow aw czą polityką Anglii,  bezw a
runkowo przekłada*.

—  L lo y d  rozpoczął teraz nową krzyżową  
w ypraw ę przeciwko bankierom, a zarzuty jakie 
czyni „a la haute finance* nie są  wcale dro
biazgowe. W y k a za w szy  im w  przedwstępnym  
artykule, że im zbyw a na patryotyzmic, prze 
chodzi teraz do stosunku między wiedeńskiemi 
bankierami a bankiem narodowym, i stosunek 
ten nazywa „olbrzymiem złem.* Wielki ten in
stytut pieniężny kraju, mający na ca łą  monar
chią w y łą czn y  p rzyw ile j , jest poprostu tylko 
instytutem miejskim. Temu trzeba zaradzić i bank 
narodowy niepowinien zostawać pod bankierami, 
ale p o n a d  nimi. L lo yd  wnosi z item: 1 )  aby 
dyrekcja banku złożona była w  takie ręce ,  o 
których przypuścić można, że  interes narodowy 
niemi kierować będzie, a odjęta tym, których 
interes na tern polega, aby tylko za ich pośre
dnictwem bank przystępnym b y ł dla przem ysło
wego świata; 2 )  aby w głów nych  miastach 
monarchii ustanowione b y ły  banki filialne z dy
rektorami, o ile być może, niepodległymi; 3 )  na- 
koniec aby państwo w szędzie  sprzyjało za k ła 
daniu banków przemysłowych.

•— F re im . S a ch sen  -  Z e i tu n g  donosi z W i e 
d n i a ,  j a k o b y  o d k r y t o  ś w i e ż a  s t a ł e  z w i ą z k i  w y 
c h o d ź c ó w  r e w o l u c y j n y c h  z t u l e j s z e m i  p o l i t y c z n e -
mi współwiercami. Przytrzymane listy mają 
znaczną liczbę osób kompromitować, między in- 
nemi znanego Kudlicha. Wedle tegoż dziennika 
schwytano również pakę adresowaną do jedne
go ze znaczniejszych domów handlowych tutej
szy ch ,  zawierającą mnóstwo rozmaitych pism 
rewolucjjnych itp., dwóch s łużących w  tym do
mu zostało aresztowanych.

N I E M C Y .
Dążność w7olno-handlową N o w o - P r u s k ie j  G a 

z e t y  uważaliśmy nieraz jako sprzeczną polityce 
tego dziennika na innem polu. W  poniższym ar
tykule będącj'm odpowiedzią na podobneż za
rzuty, jak się nam zdaje ,  pism nadreńskich, 
dziennik ten rozwija swoje ekonomiczne teorye 
jak następuje:

„Obyczajność i sprawiedliwość, to są oba bie
guny naszego systemu społecznego, gdyż nigdj 
przemysł czeni innem być niepowinien jak środ
kiem do celu. Przem ysł dla człowieka, nie zaś

cz łow iek  dla przemysłu stworzony. Spraw ie
dliwością w szakże nie nazwiem, jeżeli niektór 
odnogi i w ydziały  przemysłu, jeżeli mianowicie 
stan tabrykaniów i kapitalistów miliony z kass 
państwa pobiera, kiedj' natomiast ogromnie li
czniejszy i ważniejszy stan rękodzielników na pro- 
sbę jego choćby o ty lp  tj łko tysięcy, „z politycz
nych powodów* do w łasnych jego s i ł  się odsyła. 
Sprawiedliwością n ienazw iem , jeżeli rządy bez 
skrupułu i bez kłopotu dozwalają na jaki prze
mysł, -v którym oczywiście  i dotykalnie w ięk
szy kapitał pochłania mniejszy; przemysł, któ
ry im dalej, tem rychlej rozdziela ludzi na dwa 
bardzo nierówne tłumy: bogaczy i nędzarzy, któ
ry bezprzerwanie i bez ratunku silną średnią 
klassę, ową najmocniejszą i najpewniejszą pod
porę każdego rządu, w rozpaczliwy proletaryat 
: w  gotow ą za w sz e  do powstania zamienia ar
mię. Sprawiedliwością nie nazwiem, jeżeli ma
jąc ciągle w  ustach słowa: „wolność zarobku i 
wolne współzawodnictwo,* ' stawia się  przeciw 
nie popartemu niczem rzemieślnikowi, cłem za
bezpieczonego, premiami wspieranego fabrykan
ta, to znów celnemi liniami pozbawia się rze
miosło i rolnictwo korzyści wolnego w s p ó łz a 
wodnictwa , tanich płodów surowych i tanich 
narzędzi, taniego pożywienia i odzieży i handlu 
z zagranicą na wzajemności opartego. Sprawie
dliwością nie nazwiem, jeżeli tjlko pieniądze i 
nic prócz pieniędzy nie stanowi miary w szela
kiej czci obywatelskiej i uprawnienia, jeżeli za
miast pieniądz człow iekow i i jego umiejętności 
i uzdolnieniu, tojest kapitał mistrzowi podpo
rządkować, przymusza się majstra zstąpić do 
roli pomocnika i wyrobnika przy kapitaliście nie 
posiadającym innych zdolności prócz funduszu 
użytego do przemysłu. Sprawiedliwością nie 
nazwiem, jeżeli dozwolim fabrykantowi, w  do
brych czasach lub jak długo mu się podoba, 
zużyw ać s i ły  i zdrowie swoich robotników’, a 
potem usunąć się ze swoim zarobkiem, jak gdy
by nikt oprócz nich nie miał doń prawa, i zrzu
cić ciężar opieki nad ubóstwem na tj’ch, którzy 
dotąd ani prawa ani pożytku nie mieli. W ła 
ścicielom ziemskim nie tak ła tw o  sz ło  dawniej; 
mieli oni prawa, to mieli nawzajem obowiązki, 
a jeżeli w z łych  czasach dochody nie starczy
ł y ,  to kapitałem swoim musieli zapomagać sw o
ich podwładnych. Gdzie zaś nie ma sprawie
dliwości, tam i moralności być nie m oże, gdyż  
niesprawiedliwość jest przeczeniem moralności i 
negacyę tę rodzi; a z tego da się ła tw o  zapewne  
zrozumieć, co nam jako sprzeczność z wielu 
stron zarzucano, żeśmy razem pragnęli wolności 
handlowej i cechów'. Gdyż w  wolności handlo
wej nie szukamy nic oprócz sprawiedliwości, a 
w  c e c h a c h  n i c  p r ó c z  m o r a l n o ś c i .

—  G a z .  N o w o -p ru sk a  umieszcza często ar
tykuły wstępne treści niepolitycznej dziennej 
ale moralnej. Już nieraz dawaliśmy je  w  piśmie 
naszem. Ostatni z nich brzmi:

„Któżby nie w ie d z ia ł ,  że  cz łow iek  wszystko  
znieść może, g łód i pragnienie, zimno i upał,  
zgryzotę i kłopoty, a nawet śmierć, ale nie znie
sie konsekwentnej, praw nie sankcj onowanej nie
sprawiedliwości: przeciw tej duchowej męczar
ni buntuje się moralne uczucie naw’et prostego 
wyrobnika. Któżby nie w ie d z ia ł ,  że  niepodo 
bna przerabiać prawa i instytucyj bez poprą 
wienia zarazem ludzi, i że jedyną skuteczną lu
bo powolną poprawą jest  ta , którą każdy od 
siebie rozpoczyna a zatem i rząd i zwierzchność, 

za swoim przykładem u innych zaprowadza?

„Niechaj ludzie w iedzą, że  są ludźmi od Boga 
s t w o r z o n y m i ,  Bogu odpowiedzialnymi, którzy 
w każdej najzwyklejszej chwili czasu działają  
t o,  co ca łą  wieczność trwać będzie. Nie płu-  
żą c e ,  kujące lub tkające maszyny, nie uprzy
wilejowane konsumpcyjne i trawiące apparatr.

więcej
państwo objawiające czynami owo radosne posel- 
sw o, gdzież  rządj7 i zwierzchności, które zdanie 
to za uświęcony aksiom swojego prawodawstw a i 
administraeyi poczytują? Pieniądz, i znowu pie
niądz, oto myśl zadnia i we śnie, pieniądz i znowu 
pieniądz oto punkt wyjścia i cel; pieniądz i znowu 
pieniądz o t o  prawo i zarazem motiwum. A potem 
przyjdzie się przelęknąć, kiedy po up ływ ie  pół 
wieku, ubogi ewangiehę tę również za prawdzi 
wą poczyta i tylko o pieniądzach, a me zaś o 
b o s k i m  porządku zechce wiedzieć. I jeżeli w y 
starcza dla bogatego, p0(j pj |̂<nie brzmiącą na
zw ą współzaw odnictw a, pow oływ ać  się na 
grzechy równych sobie stanem, jeżeli nie jedne 
państwo dostatecznie się tem usprawiedliwi, że 
sąsiad jego nic lepiej od niego poddanych sw o -

przez jego prawodawców i rządców uszanowa-  
nem? Jak państwo ceni człowieka i z nim sobie 

tępuje, tak i on sobie z niem postępować bę
dzie.*

Któżby tego wszystkiego nie w ie d z ia ł ,  a prze 
c ięż ,  któż to znstosowuje; czyliż człow iek  ninie 

Cóż sięjest zaw sze  ostatniem o czem się mys.i 
stało z owego wielkiego radośnego poselstwa?

F B A jN C Y A .
P a r y ż  2 0  liśtop. Rozprawy izby  nad prawem 

gminnem toczą się — (niecolauiy się przed tem 
wyrażeniem} z lekkomyślnością ubliżającą i zgro
madzeniu i wadze kwestyi. W iększość zdaje się 
poczuw ać, iż straciła powagę moralną, dlatego 
słusznie  upominają ją  Debaty ,  że jeźii dzisiaj 
nieufa w s i łę  sw ych  zasad , cóż to będzie w r. 
1 8 5 2 ;  że  jeźli rozdziela się i słabieje przed 
w alką, cóż można po niej rokować w chwili 
niebezpieczeństwa? Mniejszość na onegdajszem 

usiedzeniu oznajmiła, iż wstrzymuje się od g ło 
sowania na prawo gminne wyborcze. Chociaż 
w polityce system wstrzymywania się wychodzi 
w ogólności na system abdykacji;  chociaż do
świadczenie przekonało, że dopóki jedna piędź 
ziemi i jeden dowód zostaje w za p a s ie ,  to wal
ki nietrzeba przestaw ać, w szakże skoro mniej
szość okopawszy się jako w szańce , w  swem  
prawie tj. w konstytucyi, u jrzała , że broń prze
ciwników niemoże jej dotknąć i że owszem w razie 
udziału mniejszości do w alk i, prawo uchwalone  
m i a ł o b y  więcej p o w a g i ,  p o j m u j e m y  zupełnie  
s y s t e m  p r z y j ę t y  p r z e z  r e p u b l i k a n ó w  n a  p o s i e 
dzeniu pierwszeni, lecz niemożemy pojąć jego 
zmiany na wczoraiszem i dziśiejszetn, gdy zna
czna część jej członków w otow ała z a  lub p r z e 
ciw  wnioskom.

Rzecz uderzająca jak dalece system centra
lizacji w p ły n ą ł  na usposobienie nawet cz łon 
ków izby , którzy zajęci w yłączn ie  prawem po
litycznem na prawo gminne niezw ażają , z ma
łym  bardzo wyjątkiem. Prawo wyborcze gmin
ne jak i ca ła  organizacya gminy, jest dla nich 
rzeczną nieskończenie podrzędniejszą od polity
cznego* i to z prostej przyczyny, że  walka na 
polu gminnem, dopóki gmina nie jest  uwolnioną 
nic im nie przyniesie, kiedy na politycznem mo
że przynieść wszystko, bo odda im w ręce tak 
dobrze kraj jak gminę, której wyborcy mniej 
mają w p ły w u  na sprawy municypalne od dele
gowanego przez w ła d zę  w ykonawczą mera. Tak 
dobrze większość jak mniejszość uważa w tej 
sprawie stronę litylko polityczną; D eb a ty  przy

pominają, że to jest walka o prawo z dnia 3 1  
maja, p. Faucher, potępiając propozycye zmniej
szające czas zamieszkania rzek ł,  że zaweto
w aw szy  raz przeciw zniesieniu prawa z d. 31 
maja, niechce dzisiaj ukradkiem przyczyniać 
się do jego obalenia. Aby wyjaśnić spór obe
cnie toczący s ię ,  przedstawimy w krótkości pro
jekt komisyi dotyczący wyborów gminnych. Ko
misja rozróżnia, pobyt w gminie rodzinnej od 
pobytu w  gminie obcej.

Co się tj’czy pobytu w  gminie rodzinnej ko- 
misya ogranicza go na sześć  miesięcy i żąda  
złożenia metryki. Także postanowienie przyjęto 
na sesyach poprzednich, rozszerzające wnio
sek komisyi w duchu liberalnym. I tak będą mieli 
prawo wotowania w gminie nietylko tamże uro
dzeni, ale i ci których rodzice zamieszkiwali  
w’ tej gminie, i nadto tacj’, którzy po w y s łu ż e 
niu lat wojskowych zamieszkują w niej od pół-  
roku. S ą  to decyzye przyjęte g łów nie  na ko
rzyść klasy mniej ruchomej, to jest wieśniaków. 
Co się tyczy gminy ob cej , komisyą żądała z po
czątku trzechletniego zamieszkania zgodnie z po
stanowieniem prawa z dnia 3 1  -maja. To był* 
kość niezgody. Powiedzieliśmy, że wniosek p< 
Monnet ograniczający to zamieszkanie do roku 
zosta ł odrzucony, podobnież p. Larochejaque- 
leina, który domagał się pobytu półtoraroczne
go. Dzisiaj pan de Larcv, w imieniu komisji 
wniósł zmniejszenie trzechletniego do dwóch- 
letniego zamieszkania. Potępiał ten wniosek p. 
Faucher, tw ierdząc, że to będzie koncessy;l 
z prawa d. 31 maja; bronił p. Odillon Barrot, 
który wczoraj w otow ał za rocznym pobytem-" 
a to dlatego, żc niechce popaść w dwie ostate
czne strony, z których jedna żąda zniesienia, 
druga utrzymania całkowitego prawa z d. 3 l  
maja. P. Kerdrel zbijał poprawkę komisyi, aby 
prawo z d. 31 maja niebyło naruszone. W i
dzimy zatem, że dyskusya toczyła  się na sta
nowisku politycznem, że o prawie gminnem w ła 
ściwie mo.vy nie było. Poprawkę komisyi przy
jęto większością 3 4 4  g ło só w  przeciw S£8i- 
W liczbie tej ostatniej znajdowało się 8 8  repu
blikanów skrajnych.

Powiadają, że  Elizeum nietroszczy sili 
wcale o koleje, przez jakie przechodzi obecu^ 
dyskussya; prezydent bowiem obstaje przy sw o
im zamiarze i pod jakąbądź formą zażąda r»* 
jeszcze przywrócenia wyborów7 powszechnych; 
Proponowano, aby chwycić się do (ego dróg1 
parlamentarnej, za pomocą inieyatywy trzech 
ministrów -  reprezentantów: pp. Lacrosse, For- 
tool i Casabianca. Projekt ten uie.spodobał si? 
prezydentowi. Walna potyczka Izby w d. 1 /  
b. m. na polu propozycyi kwestorów nieprzestaj*' 
z a j m o w a ć  p u b l i c z n o ś c i .  D z i e n n i k i  z w r a c a j a  8'^ 
do niej nieustannie. P ressa  odpow iada S ie c lo - 
mi, który uważa wotum większości jako błąd, 
że prawo bezpośredniego przyzywania było 1 
jest zaw sze  idealne: w szakżeż  miała je Izb*1 
w d. 15  maja 1 8 4 8  r., i na cóż się wtedy przj" 
dało. Prawda je s t ,  że grozi niebezpieczeństw® 
Izb ie , lecz nie z powodu uchwały z dnia 1») 
nie z winy przypadkowej w iększości 4 0 8  g ło 
sów, tylko z winy systematycznej większości,  
która uchwaliła w ypraw ę rzymską, zniosła wj" 
bory powszechne, zaw ies iła  prawo stowarzj"  
szenia, zakazała  sprzedaży dzienników, zaw e
towała prawo deportacyi, podpisała dla pe
wnych kast monopol wychowania i wolności dru
ku! Niemożna zaprzeczyć P r e s s i e , że niepopU- 
larność instytucyi jest największym dla instytu'
cyi tej niebezpieczeństwem, bo jest zarodem je) 
śmierci. Z le jestk ied y  Izby potrzebują s i ły  mate- 
ryalnej dla swej obrony, niemając dosyć morału®)' 
bo dopiero kiedy tej nie starczj7, przyzywa się*®

królew skich,  do rachunku korzennego kramiku. —  
Czasy, ludz ie ,  wypadki przewijają się jak w kalej
doskopie , i jak  w kalejdoskopie często bez my
śli i składu —  ależ pamiętać nam trzeba, że to 
surowy m a te ry a ł ,  owoc samego szperania, nie zaś 
prace historyka, który przetrawia surowiznę i bryłę 
niekształtną dotknąwszy czarodziejską rózczką od
twarzającego talentu, odgaduje świat miniony, z du
chem jaki go ożywiał,  z postaciami jakie po nim 
krąży ły ,  aż do tajamnic codziennego życia, które 
zwykle najmniej uderza zapisywaczy wielkich zdarzeń.

Nieinaczej; p. Grabowski w skromności swojej 
jak to sam wyznaje, zostawił następcom swoim od
tworzenie tej historycznej Pompei. Ograniczywszy 
się na przygotowawczej pracy, na żmudnych kw e
rendach. na odczytywaniu nieczytelnych i zbutwia
łych szpar ga^ w dokonał przedsięwzięcia swego z 
calą sumienną skrupulatnością, niemniej jak z kry
tyką w ^“stawieniu najróżnorodniejszych cząstek. 
\Vynt8gac P° jeg0 książce czegoś w iecej ,  jak  to 
niektórzy recen tenci daU mu uczuć, niewidzę s łu 
szności; bo je  e i  z zamiarem zgadza się wykona
nie, nikt nie ma prawa do wyższych lub obszer
niejszych wymagań. '" '"ej rażącą je s t  rzeczą ,  je
żeli ktoś przedsięwziąwszy sobje surowy mHter‘yał 
wydać, wyda go sumiennie ni i  kiedy porwie się na 
h istoryę , i zamiast isc w t r o p y  Liwiusza lub Tacy
t a ,  da niestrawną surowfznę. Zresztą przyznam 
sie, że mało komu zacncia o y się przerzucjd 
od deski do deski wolumina radzieckie, grodowe, 
kapitulne, klasztorne, z n a j d u j ą c e  się w takiej licz
bie i takim nieładzie; a tymczasem d o b y c i e  k a ż d e 
go nowego źródła kosztuje tyle potu, tyle cierpli
wości. Miło to wziąć się do umiejętnej pracy, z ja 
snym poglądem na św iat,  na h is tor yą ,  na sztukę, na

literaturę, otoczyć się gotowymi materyałami i z 
nich dopiero wyprowadzać gmachy śmiałej archi
tektury —  wtenczas w twórczym zapale, ani nam 
się marzy, ile to trudów kosztowało wydobycie j e 
dnego głazu, lub wyrobienie cegiełki.  Cześć ta
lentom wyższym, sztukmistrzom p ióra ,  —  ale oraz 
szacunek przysposobiaczom m ateryału ,  co albo kry
tycznemu badaniami rozstrzygli nie jedną , na pozór 
drobną wątpliwość, albo też zdali nam sprawę z u -  
tajonych w zapomnieniu zabytków7. —  Pamięć też i 
wdzięczność rodaków dla p. A. Grabowskiego będzie 
bardzo zaśłużouą nagrodą, on bowiem spowiadając 
z przeszłości każdy kamień, każdą ru inę ,  każdy 
Ślad wyciśnięty stopą ubiegłych pokoleń, lak zwią
zał myśli i uczucia dzisiejsze, z kamieńmi, ruina
mi, śladami, że j u t  obojętnie nie można potrącać 
je  no g ą ,  im* oddawać na pastwę niepamięci, czego 
najwyraźniejszym dowodem jest utworzenie się wy
działu Archeologicznego. Jemu rzeczywiście p ie r 
wszy ten pomysł należy się : bo jeźli nie wprost 
wyszedł od n iego ,  niemniej jednak był wynikiem 
jego  pism , z których dowiedzieliśmy się, jakie po
siadamy skarby. * j

Jedna tylko okoliczność wzbudza w nas żal nie
udany; czytamy bowiem te E p ilogu , wyznanie pana 
Grabowskiego, iż ostatniem tem dziełem zamyka za
wód swój piśmienny. Wiek podesz ły , wzrok ni
knący, każą mu rozstać się z archiwami Krakowa... 
Pojmujemy tę che • spoczynku —  czyje życie było 
ciągiem trudu i p racy , ten śmiało może zapragnąć
wytchnienia.....

Dodać tu winienern, iż wydanie pana Czecha za
leca się największą s tarannością; papier przepyszny, 
druk śliczny, wszystko może wytworniejsze i ko
sztowniejsze naw et,  niżby na zbiór materyałów

przystało. Lecz gdy nigdy dość wymagań mających 
na celu wszelkie udoskonalenie, przeto cieszymy się 
z tej wytworności i elegancyi typograficznej,  cho
ciaż takowa cenę książki znacznie podnosi.

W IADOMOŚCI LITERACKIE.

Dziennik Warszawski pisze co następuje; Pisma 
nasze już  kilka razy donosiły o pięknem przedsię
wzięciu księgarza Wolfa w Petersburgu, wydania 
historyków łaeińsko-polskich w tłómaczeniu na j ę 
zyk ojczysty. Zamiar ton przywodzi się do skutku, 
i pierwszy tom lada chwila pójdzie w Wilnie pou 
prassę ,  jeżeli już nie poszedł. W tym zbiorze wyj
dą: Kochowski, Hejdenstein, Jakób Sobieski, o 
bierzycki, F redro ,  Sulikowski, Rudawski, is up 
warmiński Zału k i,  i inni. Naczelnej redakcyi pod
ją ł  się Malinowski Mikołaj, który powyznaczał au-  
torów i porozdzielał ich na t ł u m a c z ó w .  ronika 
Piaseckiego znana w skróceniu i w l1' zcro 'emu 
polskiein Wójcickiego, z wydania pod y u ein, „Pa
miętników do panowania Wazów, nie wc odzi j e 
szcze do tego zbioru. Znalazł się g< zies na YVo- 
łvniu czy na Podolu całkowity rękopism przekładu 
tej k ron ik i, którą właściciel c ce wydać osobno, 
ale bardzo ozdobnie, tak ,  że cenę znaczną będzie 
musiał ustanowić. Pa" ° , .  wc.,° ZI łv układy, bo 
chciałby skompletować swój zbiór, ale że celem 
jego dać wydanie dostępne wszystkim i nie drogie, 
bez ozdób ale porządne, byc może, że ksiądz Pia
secki bedzie wyłączony z tej biblioteki historycz

nej. P. Wolf myśli wydawać wielkie tomy w 8c®> 
w dwie kolumny na stronnicy, drukiem ścisłym taki 
że np. cały Kochowski pomieści się w jednym to' 
mie. Będzie takich tomów 10 do 12stu. Niektó' 
rzy historycy już wytłómaczeni zostali i dzisiaj zU' 
pełnie gotowi są do druku. Dzieła ich poprzedzO' 
ne będą wiadomościami bibliograficznemi i ż y c io r f  
sami, których wzór dał Malinowski w życio rysi® 
Stryjkowskiego, zamieszczonym przy jego  kronic® 
ostatniego wydania. Do wydania historyków p d '  
skich należeć będą: między innemi Ludwik Ko®' 
dratowicz, ksiądz MichałBohusz Szyszko, isławneg® 
jezuity imiennik, nawet kolligat ksiądz Piotr Skal" 
gii. Na końcu już jako dopełnienie wielkiego zbi®' 
r u , wyjdą oddzielnie w czterech tomach pamiętnik1 
Jędrzeja Chryzostoma Załuskiego, biskupa warmi®" 
skiego. Wiadomo, że ten uczony mąż stanu i ka®' 
cl,orz Rzeczypospolitej, zostawił pięć grubych w®' 
luminów dzieła , którę je s t  jakby encyklopedyą sw®' 
jego czasu, i obejmuje zakres od r. 1668 do 171*' 
Rzieło to nosi tytuł listów poufnych. (Epistoła® 
historico-familiares). Jesito ogrom lat i wypadkó^ 
rud is  indigeslaque ti.o les, jak powiedział poeta sta' 
rożytny. Z tego ogromu wyjmą się pamiętniki b>' 
skupa, opowie się wszystko, co on słyszał i na l ® 
patrzał ,  ile być może jego własnemi słowami. B i' 
dzie to żywcem historyą, która czytać się będ*' 
jak powieść, najpiękniejsza powieść historyczna,™ 
wszystko się w niej m ieści, czego wymaga ten r®' 
dzaj literatury, przy najświętszej prawdzie.
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sadami, czyli nreulrga zbyt często obłąkaniu, stu cesarza i 
osłabieniu i r ó ż n y m  przelotnym wpływom, o tern' 
patrząc na zmiany od roku 18 4 8  powątpiewać 
zapraw dę można. W  kołach politycznych obie 
partye oskarżają się nawzajem o zamachy s ta 
nu, ułożone przed propozycją kwestorów; z j e 
dnej strony', powiadają, groziła  dyktatura Chan

dej i przyszłoby niezawodnie do oskarżeniajCzenia Stambułu z c a łą  swoją legacj'a, gdyby 
ezydenta, tern bardziej, że Bonaparte by ł Porta ,  zapoznając to praw o, uieułrzytnała stan 
zj'gotowanj' nieusłuchać decyzyi Izby. Jen e -  rzeczy' w Jerozolimie w najściślejszym s ta tus

z Francyą bez poprzedniego z Rossyą o tej kw e- 
g a rn ie ra , z drugiej 18  Brumaira. Stronnictwo styi rozstrząśnięcia; nakoniec że m a  rozkaz zer- 
parlamentarne odniósłszy tryumf, musiałoby iśćjwania wszelkich /  D y w a n e m  stosunków, i opusz- 
dalej 
pre
przygotowany' nieusłuchać decyzyi Izby 
r a ł  Ornano pierwszy' przyniósł prezydentowi 
wiadomość o uchwale Izby, na co ten z naj
większą flegmą odpowiedzi;.!’: „wolałbym aby 
zadecydowała inaczej,“ a kiedy jeden z amba
sadorów przedstaw iał tę uchw ałę jako bardzo 
korzystną dla niego, odrzekł lakonicznie, „to 
się da różnie tłómaęzyć.“ Pow iadają, że pan 
Dupont (de  Bussae) przed dyskussyą rzek ł  do 
p. Baze. „Dajcie nam słow o, że niezamianuje- 
cie jenerałem Izby Changarniera a wotujemy 
z wami.“ P. Baze miał na to ukłonić się z u- 
śmiechem.

T U B C  Y A.
Debaty podają wiadomości z Konstantynopola 

pod datą 5go b. m. Kilka dni pierwej, jeden 
z oficerów pałacowych w towarzystwie urzę
dnika z ministerstwa spraw zagranicznych, u- 
da ł  się do mieszkania legacyi francuskiej, aby 
ofiarować ze strony sułtana ośm koni arabskich 
w podarunku dla prezydenta Rzeczypospolitej.
Z  tych koni para przybrana w bogate rzędy, 
miała być w ysłaną do Marsylii d. 1 b* nl; na 
statku pocztowym. Kilka wierzchowców, jest, 
jak  mówią, wielkiej piękności.

Podarunek ten, jest grzecznością sułtana dla 
prezydenta Rzeczypospolitej, grzecznością, j a 
ką się sułtan odwdzięcza za kilka darów w przed
miotach sztuki, które prezydent w ciągu osta
tniej zimy ottonuriskiemu monarsze ofiarował.
Dlatego to zapewme minister francuski nic od
mówił podarunków sułtańskich, pomimo wielu 
przyczyn nieukontentowania, do jakiego t r a n -  
cya widzi się spowodowaną przeciw Dywanowi, 
w przedmiocie świętych miejsc.

Już  p o p r z e d n i o  mówionem było , i korespon
dent nasz 0 0  donosił o liście własnoręcznym

wo da
1740
protektora 
ich podobi
wa; że Porta nie mogła więc nie prźedsitjwziąść będzie, jeżli* wspomnimy, że w tych korpora-

quo.
Tak więc miasto się u ła tw ić ,  syluacya się po

gorszyła-
Wątpliwości nie ulega że Porta jest do ży 

wego dotkniętą wymaganiem Rosyi aby jej za -  
chceniom poddała wykonanie traktatów z inne— 
mi mocarstwami. Za*pewniają nawet że Wielki 
W ezyr i A li-Pasza podali sułtanowi dymissyę 
który je  nieprzyjąf. w  gruncie jednak groźby 
Rossyi rzuciły  postrach, i zapewne gabinet ot- 
tomański zanim jakikolwiek krok przcdsięweź- 
mie, zechce wiedzieć pierwej jaki będzie dalszy 
kierunek polityki francuzkiej w tej kwestyi.

P. de Reculot, pierwszy sekretarz ambasady', 
którego wyjazd jakeśmy p o w i e d z i e l i  był w strzy
many, w siadł na okręt d. 5 listopada udając się 
do Paryża.

STA N Y  ZJEDNOCZONE.
IV. Stronn ic tw a  polityczne. (Dokończenie.)
1 odczas w yprawy L opeza , która mocno zw ró

ciła uwagę mianowicie południowych prowin 
c3Jj w kongresie bil kompromisu  przyjmują

cesarza ross\jskiego do su ł ta n a , w którymi cc 
s . r z  zada jako łaskę  (faveur) ,  aby nie czynio
no Francyi żadnej koncesyi, (która żadnej kon- 
cesyi nie żąda ,  żąda bowiem tylko wykonania 
traktatu z r. 1 7 4 0 ) ,  i aby utrzymano stan rze
czy w- Jerozolimie takim, jakim jest obecnie.

Minister francuski, w myśli zastrzeżenia praw 
jakie przysługują Francyi, w n*oc traktatów 
z r. 1690  i z r. 1 7 4 0  zawartych z W . Porta, 
traktatów przyjętych przez tę ostatnią jako pod
stawę negocyacyi, sądz ił ,  iz u łatwi Dywano
wi ukończenie i rozstrzygniecie tej sprawy, 
skoro zaproponuje nową ugo<łę, w której wszys -  
kie koncesye będą ze strony Francyi. Jakkol
wiek bowiem według traktatu, cztery z miejsc 
poświęconych do Francyi wyłącznie należą, 
legacya francuska proponowała, aby używanie 
ich było wspólne łaeinnikom i g rekom , w ten 
sposób, aby tak pierwsi jak  drudzy odbywać 
mogli w nich nabożeństwo w edług  wzajemnych 
obrządków. Ugoda ta zd aw ała  się przyjętą, 
gdy nagle minister spraw zagranicznych, który 
n iebyłjeszcze stanowczo odpowiedział, oświad
c z y ł ,  iż przyjmuje za podstawę ugody udział 
wspólny, ale że udział ten winien być rozcią
gnięty na wszystkie miejsca poświęcone bez ró
żnice. W  ten sposób łacinnicy, w których po
siadaniu zostaje czternaście miejsc wyżej w spo
mnianych, ustąpiliby z nich sieóm, aby otrzymać 
udział we dwóch innych. S ta tu s  quo nierównie 
jes t  lepszym od podobnej ugody, przeto legacya 
przyjąć jej w żaden sposób niemogła. Z resztą  
przeciwko tej ugodzie niezawodnie Rzym i 
wszystkie państwa katolickie, wyjąwszy Nea
polu który stoi po stronie Rossyi, byłyby jak 
najsolenniej zaprotestowały. Tak więc negocya- 
cye zostały przerwane. Widocznem jest, iż nie 
przyszło do rezultatu z przyczyny listu cesarza 
rossvjskiego. List t e n , znany już  A li-Paszy, a 
o którym ciało dyplomatyczne uwiadomionem 
zosta ło , dopiero po przedłożeniu go sułtanowi, 
jest przyczyną, które w strzymała Dywan i 
przeszkodziła zawarciu ugody tak sprawiedli
wej jak  liberalnej. , r>

Po rozpoznaniu powyższej okoliczności przez 
Irgacyę francuzką, negocyacye zaraz inny wzię

Odjazd pana de Reculot, sekretarza legacyi 
w Stambule który miał nastąpić jeszcze na d.
5i5 października, wstrzymany zos a ł  do dni 8,
albowiem W . W ezyr i Ali Pasza  obiecali przed
stawić radzie ca łą  sprawę ja  ' nie "‘“ 'ej przed
łożyć legacyi projekt do nowej ugody. Powie
dziano się później, że nowy ten proje nie był 
niczem innem, jak tylko ową dawną propozycyą, 
odrzuconą przez legacyą, propozycyą wspoim- 
ctwa wszystkich miejsc poświęconych. . cz ten 
nawet projekt już  Porta przedstawić nie śmiała 
bądź to z przekonania że odrzuconym zostanie 
przez F rancyą ,  bądź też z uw'agi ze Rosya za 
żądała  wyraźnie utrzymania sta tus quo , a więc

stopniowo wszystkie propozycye odnoszące się 
do niewoli, zmieniał sw e nazwisko na bilom ni-  
® i ,  tracąc coraz bardziej pierwotnego ducha. 
Codzień przyjmowano poprawki przeciwne dą
żności bilu. Kraj by ł zakłócony; dziennik, któ
rego się domagali w odezwie swej senatorowie 
i reprezentanci południa, broniący niewoli, po
czą ł  wychodzić w Washingtonie. Po wielu mia
stach zbierały się m eetingi przeciw lub za bi
lem. W Nowym-Yorku wyprawiono wspania
ł ą  biesiadę dla senatora Dickenson stronnika bi
lu; w  Saint-Louis odbył się wielki meeting  na 
korzyść kompromisu, lecz na to miast w połu
dniowych prowincjach k rąży ły  gw ałtow ne o- 
dezwy i dowodzono na licznych zebraniach, że 
państwa północne chcą zrujnować południowe. 
Te ostatnie w kongresie okazywały  s ię  coraz 
zuchwalszemu Zażadano aby odsunąć dysku
s j ą  nad bilem a rozprawiać z osobna nad każ
dą  kwestyą w nim zaw artą . W ów czas podniósł 
się p. Clay i p o w s t a ł  g w a ł t o w n i e  na r e p r e z e n 
tantów, którzy zbiegli zp od  jego sztandarów; 
jeszcze zaś mocniej zaatakow ał r z ą d , oskarża
jąc  g o ,  iż dobrowolnie sprzeciwiał się temu 
aktowi zgody. W rzeczy samej, prezydent Tay
lor był niechętny dla T exas ,  zachęcał Nowy 
Mexyk do opierania się reklamacjom Texyanow 
i pos ła ł  instrukcje pułkownikowi M onroe, w któ
rych rozkazyw ał dopomódz ludowi nowo-M exy- 
kańskiemu, dla uorganizowania rząduj i ode- 
pchuięcia przemocą wójsk Texaiiskich. Wnet 
Texas w ystaw ił korpus trzech-tysięczny, wiel
ka ilość państw południowych przyobiecała mu 
pomoc. W ów czas jenerał C’ass oburzony in- 
terwencyą pułkownika Monroe wniósł propo- 
z jc y ą ,  aby zakazać oficerom armii wszelkiego 
wpływu w zarządzie cywilnym Stanów /.jedno
czonych.

Ważnyr wypadek p rzerw ał rozprawy. VV d. 
9  lipca umarł nagle prezydent Zachary asz l a y -  
ior. Ostatnie j -g o  s łow a były „starałem się 
spełnić mój obowiązek.“ S łow a te oddają do
bre życie jego pełne czynu. Urodzony w Wir
ginii roku 1 7 8 4  od szóstego roku życia prze 
byw ał między pokoleniami Indyjskieini, gdzi 
uczył się robić bronią. Być może, że to oso 
bliwsze wychowanie w płynęło  na jego charak
ter, który by ł prędkiej decyzji ale i uparty. 
W szed ł  do armii jako porucznik za prezyden- 
cyi Jeffersona i otrzymał wkrótce stopień kapi
tana. Mając sobie zleconą wojnę z Indyanami, 
obronę fortecy Harryson, odpierał dzielnie i zo
s ta ł  mianowany majorem; długi czas komende
row a ł we Florydzie, dopiero ”v roku 1840  ob
ją ł  komendę dywizyi wojskowej na południu i 
tain też odznaczył się czynami, które imię jego 
w sław iły .  W całym świecie głośne są jego 
zwycięstwa w wojnie M exykańskiej, pod Mon

ie

cyach zamknął się cały naród.
Z araz  po śmierci jenera ła  Taylora, w ice-prc- 

zes p. Millard Fillmore objął w ładzę. Śmierć 
dawnego prezydenta pociągnęła za sobą upadek 
gabinetu, który już od dawna nie miał innej 
podpory nad jenerała  Taylor. Pan Millard Fill- 
more u tworzył gabinet złożony podobnież z W h i-  
gów jak poprzedni, ale z ludzi znakomitych, w y
wierających przeważny w pływ  na kongres. Do 
spraw zagranicznych pow oła ł  pana Daniela 
Webster największego męża stanu, jakiego Z  wią 
zek posiada, którego 4 0  lat świetnych usług 
sprawie publicznej zrobiły człowiekiem ubóstwio
nym przez naród. Nie po raz pierwszy p. W eb
ster obejmował w ła d z ę ; był on ministrem za 
jenerała  Harrisona a po śmierci tegoż za pana 
Taylora. Z n a ł  i umiejętność kierowania sp ra 
wami publicznemi i ducha, jaki panował w zgro
madzeniu. Potrzeba też było takiego podwójne
go doświadczenia, aby wyw ikłać  się z trudno
ści, w które się zap lą ta ł rząd i kongres. Do 
skarbu pow oła ł  pana Tomasza Corwina sena 
tora Ohio byłego gubernatora tej prowincyi, 
prawnika zawołanego i stronnika systemu pro
tekcyjnego w kwestyi celnej. Ministrem spraw 
wewnętrznych mianował pana Aleksandra S tu 
a r ta ,  wojny pana Konrada, marynarki pana 
Graham byłego gubernatora Karoliny północnej. 
P. Natan Hall z Nowego Yorku osobisty przy
jaciel panaFillemore powołany został do admi
nistracji poczt, a gubernator Kentuchj' pan Crit
tenden objął w ładzę  prokuratora jeneralnego. 
W  ten sposób złożony gabinet należący w y łą 
cznie do Whigów, rozpoczął natychmiast czyn
ności.

Z d aw ało  s ię ,  że po śmierci jenera ła  Taylor 
bil kompromisu przejdzie ła tw ie j ,  ale stało  się 
inaczej. Demokraci, których początkowo wielka 
ilość oświadczyła się za kompromisem, lękali 
s ię ,  aby whigowie nie odnieśli za wiele za 
czytu i korzyści z natychmiastowego rozwiąza
nia s p r a w y  niewoli. Państw a p o łu d n i o w e ,  har
dziej niż ki dykolwiek protestowały przeciw 
kompromisowi; z drugiej strony odebrano w W a 
shingtonie list gubernatora Texas, pana Bell, 
w którym w y ło ży ł  pretensye Texas do nowego 
Mexyku. Groziło inne jeszcze niebezpieczeń
stwo kompromisowi. Dotąd sam senat nim się 
za jm ow ał, bo Izba reprezentantów z  d e c y z y ą  
swą czekała  na uchw ałę senatu. Mniemano, że 
jeżli bil przejdzie w senacie, to go Izba repre
zentantów przyjmie niezawodnie. Lecz w moc 
konstytucji,  każde państwo, bez względu na 
sw ą ludność, delegowało po dwóch senatorów; 
liczba głosów z obu stron była  rów na; dość 
więo bjTo znaleść pomiędzy przeciwnikami kil
ku ludzi umiarkowanych, aby bil zatryumfował. 
Wszakże dezereya kilku g łosów z tego stron
nictwa w y s ta rcza ła ,  aby był odrzucony. Tak 
się też stało. Cofnęli się senatorowie Delavare 
i M aryland; p. Webster, jeden z najgorętszych 
stronników kompromisu, zostaw ił miejsce opró
żnione w kongresie. Z d aw ało  się, iż bil był 
potępiony nieodwołalnie. P. Clay po raz ostatni 
w stąpił na mównicę, zaklinał senat o p rz j ję -  
cie bilu, b łag a ł  go, aby zapaleńcy z obu stron 
nie odnieśli radości z odrzucenia tego aktu, któ
ry sam jeden mógł zapewnić zgodę. Dodał na
koniec, że s ta rg a ł  już swoje siły, i że walki 
nadal prowadzić niemoże. Pan Brandbury, se
nator M am ę, wniósł poprawkę, aby granice 
Texas były oznaczone przez umyślną komisyą, 
lecz poprawkę tę odrzucono. Nakoniec w dniu 
31 lipca kongres zad ec jd o w a ł ostatecznie od
rzucając bil, z którego niepozostało nic nad ar
tykuł organizacyi territoryum Utah. P- Claj 
usunął się natychmiast, dla odzyskania zdrowia 
nadwyrężonego w długich zapasach. P rze jeż
dżając przez k ra j ,  spotykał oznaki najgłębsze
go uszanowania i przj^chylności. Kiedy w Fila
delfii rozeszła się wieść o jego przjjeździe, 
obiegły się tłumy do jego mięszkania; wyszedł 
do nich pan Clay, lecz przepros ił ,  że mu zdro
wie niedozwala mówić, na co ktoś z tłumu za
w o ła ł :  „Przyjedziesz do n as ,  jak  wyzdrowie-

 , ,  . j e s z ? “. P rzy rzek ł  pan Clay, trzykrotne hurra
terey, Buena-Vista, Palo Alto i Rerasa de la d a ł0 s ĵ  słyszeć za kompromisem i trzykrotny 
Palma. Im to winien jenera ł  Taylor niesłycha-Jsyk dJa tydN kt(jriiy &0 odrzucili. Potem obecni 
ną wziętość w narodzie, która go stawiała  wy-.otoczyli pana C laya, poczęli ściskać go za rę- 
żej partyj politycznych, im winien wybór na|c e . jeCJ5 to Uparte okazywanie przychylności, 
prezydenta Związku i nakoniec oględność, M a“ przywiodło pana Claya do rozpaczy. Z  gnie-

W  sprawie tej rząd postąpił godnie i odważ
nie. Pan Fillemnre widząc, że kompromis został 
odrzucony, u łożył do kongresu poselstwo, w któ- 
rem granice Texas energicznie rozbiera. D aw ał 
do zrozumienia, że wszelkiemi siłami sprzeci
wiać się będzie pretensynm Texas, że prawa 
jego do No w ego -  M exy k u były więcej jak  w ą t
pliwe, że Nowy-M exyk przystąpiwszy do Z w ią 
zku, należy do całej Rzeczypospolitej a nie do 
Texas: W zyw ały  natomiast kongres, aby nie
wstrzymywał dłużej tej kwestyi, z której mo
głaby uróść wojna domowa. Śenat poszedł za 
tą radą ,  a gdy rozbudzone z początku namię
tności o s ty g ły , uchwalono bez oporu bil o 
przyjęcie Kalifornii i o granice Texas. By- 
ły - to  dwie najważniejsze części odrzuconego 
bilu kompromisu; po nich Zgromadzenie przy
stąpiło do kwestyi niewolników zbiegłych. 
W  miarę, jak która spraw a zostaw ała  rozstrzy
gniętą, stronnictwa ultra zmieniały taktykę. 
Skoro na s to ł Zgromadzenia wzeszła kwestv’a 
niewolników, poczęły  się mnożyć niesłychanie 
zbiegostwa. Niejaki Chaplin zamknięty zosta ł  
do więzienia jako obwiniony o zamach buntu 
i zepsucia niewolników. Przeciwnie zaś w C a- 
zenowia w w prowincyi N ow ego-Yorku, mee
ting  przeciw -  niewolniczy w ybra ł  na prezesa 
zbiegłego niewolnika F ryderyka Douglasa. Tu
taj Chaplin uchodził za świętego i za męczen
nika. Wybrano komitet z 23ch  osób dla zbie
rania składek na koszta procesu Chaplina, u ło 
żono piorunującą odezwę zbiegłych niewolni
ków do ich braci trzymanych w niewoli na po
łudniu , nakoniec rozeszło się Zgromadzenie, 
przyjąwszy za godło „Chaplin , wolność lub 
wojna domowa! “ W  Harrysburgu (w  Pensyl
wanii) zasz ły  sceny opłakane. W łaściciele nie
wolników zbiegłych domagali się ich wydania, 
oddano ich , lecz pospólstwo oburzone złem o- 
bejśeiem się panów, poruszyło się w całem 
mieście, tak, że trybunał w idział sią być zmu
szonym uwięzić zarówno panów jak  i niewol
ników. Południe niemniej było niespokojne; od
grażano s ię ,  że będą bronić Texas z orężem 
w ręku.

W  takich-to okolicznościach Senat rozpoczął 
dyskusyę nad bilem o zbiegłych niewolnikach. 
Lecz zamknął ją szybko, odrzucając wszystkie 
poprawki. Postanowiono, że właściciele nie-
w.lni ków będą mieli p r a w o  żądania zbiegłych 
do jakiego-kolw iek-bądź państwa wolnego; że 
żaden urzędnik niemoże się wahać z wykona
niem tego p raw a; ze za stwierdzeniem tożsa
mości, należy natychmiast oddać niewolnika 
w ręce pana , każdy za ś ,  ktobj' dobrowolnie i 
ze świadomością sprzeciwił się uwięzieniu zbie
głego niewolnika, ulegał półrocznemu więzie
niu i karze 1 0 0 0  dolarów. Skoro prawo zo
stało uchwalone w Senacie i potwierdzone 
w Izbie reprezentantów, wprowadzono je na
tychmiast w wykonanie. Z darzy ło  się to po raz 
pierwszy w Nowym-Yorku w miesiącu w rze
śniu. Pani Brown z Baltimore domagała się 
wydania niewolnika James Hamlet, jako swej 
własności. Komisarz federalny w Nowym-Yorku 
nakazał go aresztować i w yda ł natychmiast 
żądającej. Naczelnik konwoju domagał się s tra
ży ,  w obawie przed pospólstwem Nowego- 
Yorku. W rzeczy samej zebrało  się na ulicy 
wielkie zbiegowisko, odgrażali się przeciwnicy 
niewoli, a starzec jeden, z rodu ndęszanego, 
rzek ł głośno, że w Nowym-Yorku żyją tysiące 
zbiegłych niewolników, którzy bronić się będą 
rozpaczliwie, gdyby ich chciano aresztować. 
Inny doradzał swym kolegom, aby sprzedali 
wszystko, aż do koszuli, a kupili sobie ostry 
nóż. Widoczna jak  mało bil uciszył namiętno
ści, ale i jak one mało w p ły n ę ły  na d ecy z ją  
Senatu. Z a ją ł  się następnie Senat ostatnim a r 
tykułem kompromisu : zakazem handlu niewol
nikami w dystrykcie Kolumbii. Pan Clay w ró
ciwszy z podróży, wmięszał się na nowo do 
rozpraw' i ar tyku ł  przeprowadził. Tak więc 
kompromis choć odrzucony w całości, uchwalo- 
ny by ł W' pojedynczych częściach i podobnież 
oojedyńczo przez Izbę reprezentantów przyjęty'. 
Okrzyki radości podniosły §ję w vVashingtonie, 
strzelano na wiwat pod oknami pp. Webster, 
Cass i Houston, nieszcząd/.ąc oklasków i innych 
znaków radości dla starego autora kompromisu.

niew'oli uiechciał objawić zdania i ludzi umiar- jednemu obywatelowi, który pragnął go uści- 
kowanj'ch niepopierał, lecz cózkolwiekbądz, s k a ć , mówiąc, że nieczuje już siły  w ręce po 
śmierć jego była żałobą publiczną. Odprawiono tylu „ściskach silnych Amerykanów. Ale obu- 
nabożeństwa żałobne we wszystkich znaczniej- rżenie pana Claya nie rozgniewało ich wcale; 
szych miastach Związku, w N ow ym -Y o  ku, Amerykanie nieodstraszają się taką drobnostką, 
w Filadelfiii itd. Przy  exportacyi w Nowym- Niemogąc się do niego przybliżyć, zasypali g 0 
Yorku, sz ły  za merami rozmaitych miast i rad takim ogromem listów, że potrzebowałby dwóch 
municypalnych tej prowincyi:, rozliczne to w arzy - idni, aby je  przeczytać.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Dowiadujemy Bję ( i e  młody n, 9z f o r t e p i a n i s t a  pan 

W ł a d y s ł a w  W i ś l i c k i ,  w  ty c h  dniach  z o s t a ł  p o l i c z o n y  w  p o 
czet u czn ió w  k o s e r w a t o r y u m  p a r y / J ^ S ® -  (K . W .)

W P e te rsb u rg u  ciągle z zadowoleniem j e s t  p r z e d s tn -  
w ianą  w ję z y k u  rosyjskim  drama w 3ch  a k tach ,  pod ty tu 
łem  Okno na  p ie r w sz e m  p i e lm e , t łóm nczona  z o ryg ina łu ,  
znakomitego naszego autora Józ e fa  Korzeniowskiego.

— G aze ta  R y g s k a  donosi, i i  jeden z a g r n u « i ó w  w S a l -  
wen ( w  Kurlandyi}. s ły s z ą c  często m ów iących  , i e  owies 
da się zamienić wżyto? postanow ił  myśl  tę  wykonać.  W  tym 
celu z a s ia ł  w roku zesz ły m  , w części ogroda swojego o
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wieś, k tó ry  t rzy k ro tn ie  podczas la ta  podkasza ł ,  i to w chwili 
tw orzen ia  się z ło d y g i  drugiego zawiązku. Tej wiosny,  p ró 
ba ta zo s ta ła  uwieńczona pomyślnym skutkiem, gdyż  owies 
w y d a ł  ży to ,  k tóre  puściło  jak  najlepiej,  z ak w i t ło  w tej  s a -  
mój epoce j a k  ży to  zwyczajne, do jrzaw szy  tylko o k i lk a n a 
ście dni później.  S łom a dosz ła  do wysokości 6 stóp, a k ło s  
od 5 do 7 cali, napełniony c a ły  ziarnem. (K.

— Donoszą z Brzeźan : W  Potoku, wiosce obwodu B rze -  
źańsk iego ,  niedawno temu zbito w karczm ie  p°  pijanemu 
dwóch chłopów na śmierć. Bliższe s z c z e g ó ły  tak  opiewają . 
Niejaki  Daniło B ia łokw iatow icz  rodem * P otoka  zaszedł  
w tow arzystw ie  z ja k im ś  chłopem z Ż u k o w a  do karczmy 
tamtejszej i p r ry  kieliszku z a c z ą ł  dogady wać i przymawiać 
sąsiadom, że  on teraz  z powrotem po kiikoletniej  wędrówce 
swojej po święcie p o s ta n o w i ł  osiąść w domu, ojcowiznę 
sw oją z cudzych rąk  w y rw a ć ,  g run t  na siebie odebrać. J  
to p rzy  podobnych p r z e c h w a łk a c h  bywa, m usia ły  tam z a 
chodzić i p o g r ó ż k i ,  tak  ie  to zniewoliło tych osobliwie, 
k tó rym  o rzecz chodziło ,  wnieść niezwłocznie żałobę przed 
wójta ,  a w sk a rd z e  rzecz bljżćj tem wyjaśnić ,  że ów Dani
ł o — ja k o ż  i p raw da  z kolegą swoim s ła w n i  na ca łą  o- 
kolicę złodzie je ,  w łaśnie  (eraz po kilkuletniem odsiedzeniu 
ostatn iej ka ry  z k rym ina łu  w r a c a j ą ,  i na pierwszym w s tę 
pie do wsi, jeszcze  nieosiedziawszy się, już  w karczmie b ruż
dżą. Na radzie s t a n ę ło :  oćwiczyć ohudwu i za  wieś w ypę
dzić. Spraw cy  podpili sobie na ochotę, a w w ściek łości  sw o
jej dopóty nieprzestaw ali ch ło s ta ć  i bić nowych przyohod 
niów, aż  pod razami ducha w y z io n ę l i .— S p ra w a  ta  teraz 
w zięta  j e s t  pod śledztwo i sąd najos trze jszy ;  sp raw cy  zostali  
ujęci, a wójt aż do surow ego  rozpoznania  z urzędowania 
sw ego usunięty. (G. ' A

— W iedeński dom handlowy Pcrisntt i  o tw iera  lo teryą ,  
z której  czy s ty  dochód obrócony ma być na uposażenie do
broczynnego z a k ła d u  w ojskow ego  pod nazw ą  „Radeckiego,  
tudzież na fundusz wiedeńskich ubogich. W y g r y w a  razem 
losów 33 .000 summę z ł r .  200,000 rn. k. ( p ó ł  miliona z łreń  
w. w /) .  G łów na  w y g ra n a  dosta je  posiadłość  w ie jską  w P ie l -  
ding i dom we L w ow ie  lub 80 ,000 z ł r .  m. k . . w  gotowiźnie 
Ione losy w y g r y w a ją  od 8 ,000 do 4 z ł r .  m. k. Losy  ko
sz tu ją  po 10, 6 i 3 z ł r .  m. k. Ciągnienie odbędzie się w po
łow ie  lipca 1852 r.

— Akademia sz tuk w Bolognii o g ło s i ł a  konkurs  na nas tę -  
pającc p race a r ty s tyczne ,  o które ubiegać sie mogą a r ty śc i  
ze wszystk ich  k r a jó w :  Z m a la r s tw a  h is to rycznego:  „P ie rw si  
k rzy żo w cy  c ierpiący pragn ien ic“ obraz olejny 5 stóp w yso
ki, 7 s z e ro k i ,  n ag roda  060 f ranków. Z  rysunku  ręcznego :  
„A sto lf  uzdraw iający  szalonego R o landa“ na a rkuszu  68 c en-  
t imetr.  wysokim, 90 szerokim w raz  z b rzegam i:  nagroda 
300 f ran k ó w . Miedzioryt  z obrazu wyborowego dotąd jeszcze  
dobrze nieodrytego z c a ł ą  figurą  lub k ilką półfigurami w raz 
z ś w ia d e c tw e m , że roboty te Jeszcze nie by ły  puszczone 
w obieg, rycina  ta  ma być p rz e s ła n a  w 15 odbiciach avant 
la lettre, a  po przyznaniu jćj 300 f rauków  nagrody , dozwala 
sie o tern nadmienić na rycinie. Z  p las tyk i :  „ W o d o t ry s k  do 
o g rodu“ model najmniej 3  stóp w ysok i,  240 f ranków  n a g ro 
dy. Z budownictwa plan tea tru  dla m iasta  80 ,000 mieszkań
ców l i c z ą c e g o ,  k t ó r y  *1.  s i e  u ż y ć  w  ó e i e n n ó j  i n o c n e j  p o r z e  
P l a n y  c n ł ó j  b u d o w y  i  p o j e d y n c z y e l i  o z ę ó c i  w y g o t o w a n e  b y e

m ają w wielkim formacie zd ok ładnem  obliczeniem p. zes trze -  
ni i kosz to rysem  i w skazaniem  ogólnej architektonicznej z a 
sady. Cena 720 f ranków . P rz e sy łk i  adresow ane  być mają 
do se k re ta r z a  Akademii.

— Oddawna usiłowali  żeg larze  p rzyśp ieszyć  jazd ę  morską 
między S tanam i-Z jednoczonem i a Europą. Niedawno, p rzy 
b y ł  jeden z p ie rw szych  żeg la rzy  n o w o -yorksk ich  W ag s to f f  
do G alw ay  (w  I r landy i )  i z w o ł a ł  zgromadzenie  kom isarzy  
m ias ta  i p rzystan i ,  k tórym p rzed s taw ił  rekomcndaoye posła 
am erykańsk iego  i dyrekcyi ir landzkiej kolei środkowej.  Z a 
m ierza  on jednym z na jszybszych  parow ych  s ta tków  u t r z y 
m yw ać  komunikacyę miedzy G alw ay  i N ow ym -Y ork iem  i za 
ręcza ,  że podróż dłużej nad 8 dni t rw a ć  nie będzie 
kiedy naw et  i mniej. O p ła ta  od osoby w ynos ić  ma 
szterl ingów.

— Z a k ła d  pocztowy w P a ry ż u  za trudn ia  1,657 o só b ,  to-  
Jest :  5 7 5  urzędników wszelk iego  stopnia,  2 IO k u ry e ró w ,  640 
l istonoszów i 132 s łużby .  W  przecięciu odchodzi z Paryż  
dziennie około  5.000 paczek z 372,000 listami i g a z e t a m i , i 
przychodzi 4,200 paczek z 143,000 listami i gazetami.

— N ajnow szy  i doświadczeniem stwierdzony środek p rze 
ciw soli terowi z o s t a ł  świeżo do E uropy  wprowadzony. Sąto 
pręciki kwiecia  z d r z e w a  Kosso, rosnącego w Abissynii , 
ży wane oddaw na w tej chorobie przez krajowców. W e  F r a n -  
cyi i w Anglii ś rodek  ten l ek a r sk i  od niedawna w szed ł  w u 
życie; w W iedniu  p ie rw szą  i sz częś liw ą  z nim próbę odbył 

Dr Innhauser .
— W  K urt/erze  W a rsza w sk im  znajdu jem y następujące 

doniesienie: „Dla prawdziwie  po trzebujących ,  rozum em  się 
powodujących, sp row adz i łem  drugi odd z ia ł  nowego system u  
areysz tucznych  zębów z Londynu. Dalej z a ś :  „ D 'a n *eama- 
torów  rw an ia  zębów, mam specifik leczenia i td .“ — Ludzie 
więc ro zu m n i m ogą system em  zas tąpić  b raku jące  zęby, a 
lubo dobrze nam wiadomo, że nie jeden sys tem d la  cz ło w ie 
k a  nawet rozumnego bardzo j e s t  tw a rd y ,  w szakże  tu się do
wiadujemy p0 pierW8By r a z , jż sys temem można o g ryzać  ko
ści.  Z donietienja pow yższego , dom yślam y się nadto,  iż są  
a m a to row ie  rw an|a t ębów, j a k  skoro  dla n ieam atorów , inny 
sposób pozbawienie bólu nas tręcza .

dów k ra jo w y c h  ciągle się zwiększa. Lubo nora w e łn y  ju ż  
p rzem in ę ła ,  w szakże  obszerny wszystkiemi je j  gatunkami 
prowadzi się handel  w obeo dość znacznych ta rgow ych  z a 
pasów. Obeooe ceny są  w stosunku do wiosennych od 3 —5°/0 
niższe, tem bardziej zaś w ga tunkach  poślednie jszych. T a r 
nów niegdyś środkowy punkt handlu wełn ianego  w zacho
dniej Galicyi, znacznie mniejsze w r. b. odb y w ał  w tym 
ur tykule  interesa  aniżeli w latach  d aw nie jszych ;  p rzyczyna  
tego leży poczęści w trudnych  okolicznościach dla tu tej
szych handlarzy w ełny ,  poczęści zaś, że i  początkiem wio
sny komisanci fabryczni sami kraj  objeżdżali i s ta ra l i  się 
wełnę z pierwszej za raz  nabywać reki,  wreszcie dość niskie 
tegoroczne ceny w ełn  na obcych ta rg a c h  nie m og ły  targu  
naszego ożywić. Obecnie sprzeda je  się mianowicie gatunek 
sredniocicuki,  mniej zaś  cienki i pośledni;  śrcdniocicnkic ida 
po 6 0 - 7 0  z ł r .  cienkie po 100—115 z ł r .  za  ce tnar  wagi 
wow skić j ;  gatunki poślednie m ają  cenę tylko nominalną.

Handel tu te jszy  płócienny w zm ógł  się znacznie  w skutku 
wielkich dostaw do c. k. komisy i m undurow an ia ,  i ceny 
w krótkim czasie dużo poskoozyły.  T o w a r  p łacony niegdyś 
na miejscu na dostawę po 8 kr . m. k. za  ł o k ie ć ,  zaledwie 
sie dostanie  za  10 kr . S tosunek ten w szakże  tyczy  wiccej 
grubych  p łóc ien ,  p rzy  cienkich różnica bardzo n ieznaczna;  
przy tem konsum peya sz ląskicgo i czeskiego p łó tna  baw eł-

Obwieszczenie.Nr.24600/1851.

M ag is t ra t  król.  miasta  L w ow a W y d z ia łu  sadowego niniej
sze m zaw iad a m ia ,  że tu te jszy  k r a jo w y  adw okat  sadowy 
P a w e ł  R odakowski dnia 28 października r .  b. z tego św ia ta  
zeszed ł .  W s k u t e k  tego ustanawia sio przeto dla wszystk ich  
z m ar łem u  adwokatowi krajowemu P aw łow i Rodakowskiemu 
przez tu te jszy  ^ ą d  powierzonych sp raw  tu te jszy  adw okat  
k ra jo w y  i s j d o w y  p- Kornel Hofman z zas tępstwem  adwo
k a ta  k ra jow ego  p- Maurycego Kabatha za  jenera lnego  za 
stępcę z obow iązk iem , ażeby w szystk ie  zm ar łem u  powie 
rzone sądowe ak ta ,  w których albo przez s t rony  same, albo 
przez z m a r łe g o ,  albo przez S ą j  szczególny zas tępca  u s t a 
nowiony j e s t ,  temuż zas tępcy ,  w vvypadku zgłoszen ia  się 
stron zaś, s tronom sa m y m , należycie się w ykazu jącym  w y 
d a ł ,  we w szystk ich  innych razach z a ś ,  w k tó rych  z m a r 
łem u zas tępca  nie by ł  ustanowiony, sądowe sp raw y  jako  
jcnera lny  zas tępca  zm arłego  rzecznika tak  długo p r a w o 
mocnie p row adził ,  j a k  d ługo sobie s t rony  innego pełnom oc
nika n ieu s ta n o w ią , albo swoje akta  nieodbiorą. W z y w a  się 
przeto każdego,  komuby na tern zależa ło ,  ażeby sie do wspo- 
mnionego zas tępcy Jenera lnego u d a ł ,  od niego ak ta  spraw 
zm ar łem u powierzonych za  należytem zakwitowaniem ode
b r a ł  i o innego praw nika  się posta ra ł ,  gdyż inaczej sp raw y 
jego w edług  w łasności  i c » albo przez ustanowionego za 
stępcę z m a r łe g o ,  albo pi zez jeneralnego z urzędu postano
wionego zas tępcę prowa *nne będtj.

W e  Lwowie  dnia 31 października 1851.
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nianego j e s t  tak  ob sz e rn a ,  że sk ła d y  tutejsze zaledwie na-  
s ta rczyć  zdo ła ją  żądaniom. Równ eż szybki odchód znajdują 
nnc w yroby  baw ełn iane  i pstre  czesko-sz ląsk ie  bawełniane 

tkaniny.
S k ó ry  surowe i w y praw ne  n a k łan ia ją  się ku wyższym 

cenom; skó ry  końskie i bydlęce p łacone są  po 11—V il/2 z ł r .
m. k. za  sz tu k ę ,  cielece posz ły  w góre o 5 — 6 z ł r .  ni. k. . &•> i u t ,  o w ,. 0 j  u i i  x -a l i  n  i-fc Stosownie do ar t . o *  « "*osc,  usamowoln. i na z a -ua c e tn a r z e , a  podobne vuche sko ry  ida zwykle  po 04 — (>8 . . ł 0  IT » hmot z r. 1 8 n  „ . ■> . cn • * . * • « sadzie a r t .  12 Ust. nipo*. * l o ** wzywa ma aeych praw’oz ł r .  za  cc tnar .  S k o ra  funtowa poszukiw ana i zapasy  jej  , Urbanie C i c h n r A c. . .. ,
p o c z ę ś c i  w y c z e r p a n e , a  z w y k l e  W , c i e ń  w y ł ą c z n i e  . . s , U  d ‘> s Pa i ik u  P °  r  ^ w a  r o ó  p o I y c Y a  ;." : * dl )mu
n a s  t y m  w y r o b e m .  R u s k i e  j u c h t y  w  m a ł e j  z n a j d u j ą  s i ę  i l o -  1 e r u n  u  , n 0 , S ° ' v  ’ „ k f a d a j a o e a a  ■ W WSI B i e n '
ś c i .  a  c e n y  z b y t  w y g ó r o w a n e ;  c z e r w o n y c h  j u c h t ó w  a n i  uj u m i e s z c z o n y c h  . . Sl? . '■ p r a w a m i
r z e ć .  W y r o b y  s z e w s k i e ,  k t ó r e  t u  w  z n a c z n y c h  p a r t y a c l l  a l e  ’ 1' ™ 1 s p a d k u  6  _  J - eS ' f Cy .t ' ' z e e h  1,0 C- k '
p o ś l e d n i e j  w a r t o ś c i  n a  t a r g  p r z y c h o d z ą ,  ł a t w y  z n a j d u j a  p o -  * ” °  J U ? 81 . n ł n w i c  n a  J r ' 6 ° o w , e m  t e £ °  c z a s u >
k u p ,  j a k  to  z w y k l e  s i ę  d z i e j e  z a  n a d e j ś c i e m  z i m o w e j ' p o r y .  P««**'e»iooy s p a d e k  w  po* Ciflh * ^ ‘ « » J ą o ą  s i ę  E w ę  C i -  
W y r o b y  s t o l a r s k i e ,  t o k a r s k i e  i b e d n a r s k i e  w  o g r o m n e j  i l o śc i  c,10cklJ ls,)n? t e S oi! diuo-ić- * p 0 t0 r a n i e  * " , a r
p i z y  w o ż o n e  b y w a j ą  n a  t a r g  t u t e j s z y ,  i z n a c z n i e j s z a  i c h  ł c f i0  P o p a d a j ą c y ,  S  w ł a ś c i c i e l i  y  m o c y  k o n *
c z ę ś c  r o z k u p i o n ą  b y w a ,  t a k ,  ż e  n i e r a z  w  j e d e n  d z i e ń  k i l k a  Jj'a k t U , " r f ? d ? ^ * * ° P ł v * n a ! i y Cz o s t a n i e  0 a , k o w l c , e
t y s i ę c y  s z t u k  p o d o b n y c h  w y r o b ó w  r o z e j d z i e  s ie .  A r t y k u ł a m i  E * . le  ' !  ' " t r  ,  1851 n  <!,•
t e m i ,  k t ó r e  w p r a w d z i e  n ie  g r z e s z ą  w y t w o r e m !  a l e  z a l e c . J ą i  h r a k o w  1 7  l l s t ( ,»’a l U  j  P< M * * o w s k t .
się t rw a ło śc ią  i nadzw ycza jną  taniością , tudzież m a te rya łem i   - _ L  u erskl Pi sa rz -
dobrym, a niekiedy i kosz tow nym : obszerny handel p r o w a - 1.”” ^  i \ u W l P I S Z C Z R Y l l ?
dzony bywa po ca łe j  Galicyi i znacznej części  W ę g ie r ;  a I ł * l  I t H d l  r p u v i
głownćm  siedliskiem galicyjskich wyrobów drewnianych j e s t  P IS A R Z  C E SA R SK O   ̂ i . 1R\HUXA*ŁU
miasteczko Kolbuszowa w obwodzie T arnow skim . j 3 H d S t d  K r d k o W d  l  J e g o  O k r ę g u ,

Znakomity  je s t  następnie tu te jszy  handel tow aram i ś l u s a r - , p n (L ł i e  (i<> publicznej w i a d o m o ś c i  , * i ż  n ‘ł  ź a -  
skiemi i ra.osięźniczcmi, pierwsze pochodzą głównie z Z ako-!  . . u r y q l v  z  W ó i c i c k i c h  K m d r  i
pańskich kuźn i ,  które d osta rcza ją  je  po cenach ,  po jak ich  (l a n i 6  1 • ^  II  i VS J
fabryk i  krajowe dosta rczać  ich nie są  w stanie . Między a r -  W  a s y s t e r i C y i  m ę ż a  Y ,  r  r a n C I S Z h a  l l r o d o w s k i e g o
tyk u łam i  wywozowemi st  j ą  tu na p ierwszem miejscu p rze—! D o k t o r a  d z i a ł a j ć l C O J  p o d  L. 1 0  w  Gminie 
dza i szczecina;  mianowicie szczeć zam aw iana  tu z k r a j ó w ^ y j  ^  K r a k o w a  z a m i e s z k a . f e j  i P. M a ry an n y  
koronnych niemieckich zaledwie wr części  może być ^  ' •  '
czaną. Ce tnar  tego tow aru  p łaconym  by 
od 76 — 112 z ł r .  m. k . ,  t rzeba  się jednak  niezawodnie sp 
azie.vac podwyższenia cen ,  gdyż zapasy  sa  w ycze rpane ,

chęć kupna mającemu w ciągu dni 8 ,  o 1/a część  
więcej nad wylicylowany szacunek zaofiarować, 
którą to ósmą część wraz z vadium wyżej o- 
znaczonem obowiązany będzie z ło ży ć  w  goto
wiźnie w Depozyt sądowy, a następnie dopeł
nić przepisanych formalności, poczem nowa li- 
cytacya nasląpi.

5)  Resztę szacunku po potrąceniu upłat w  w a 
runku 3 wyszczególnionych, nowonabywca na 
skutek wyroku działow ego prawomocnego za 
asygnacyami Trybunału z procentem 5/ ioo  0(* 
daty nabycia zapłacić  będzie obowiązany.

6 }  Nowonabywca po zapłaceniu za leg łych  
podatków i procentów od summ Instytutowych, 
gdyby się jakie okazały, tudzież, kosztów po
pierania licytacyi otrzyma dekret dziedzictwa, a 
co do przychodów, te już od dnia licytacyi tak 
jak i ciężary roczne do nabywcy należeć będą.

Licytacya takowa odbywać się będzie na A u -  
dyencyi C. K. Trybunału M. Krakowa i J. O. 
w domu pod L. 1 0 6  posiedzenia swoje od g o 
dziny lOtej z rana odbywającego, w  terminach 
następujących:

1. dnia 4  lutego \
2. dnia 5  marca | 185Si roku.
3 .  dnia 6 kwietnia'

Na każdym jednak terminie przybicie stanow
cze nastąpić może, skoro pretendent cenę w y 
wołania zaofiaruje.

W zyw ają  się przeto w szyscy  chęć kupna ma
jący na licytacją t a k o w ą  — • oraz w szyscy  mo
gący mieć prawa na nieruchomości tejże— aby
takowe na pierwszym terminie licytacvi pod ry
gorem utraty, przez Adwokatów przedstawili.  

Kraków dnia 24  listopada 1 8 5 1  roku.
W. II iderakiewicz.

tejże

, , , , z i * 1* 1TA* * , .......  > ^ a i m  v
Wójcickich Cypserowej w asyslencyi m^ a  

k niezawodnie ef o-;lJ. Teofila Cvpser Med. Doktora działającej, pod 
L. 326  w  Gminie 111. M. Krakowa zamieszka-

wiann, anacznie  to w a r  ten podrożał ,  trudno zatem liczyć na nym ZOSt.inie prZ C Z  publiczna Sądowa licytaCyą 
nadejście go tu w znacznie jszej ilości. Dom pod L. 1 7  W Gm. VI. M. Krakowa na

Handel zbozowy mniej j e s t  obszerny. Leny z iarna  w p r a - | c1. , 1 . . . , , , , . /• ,
a d z ie  sie p o d w y ż s z y ły ,  w szakże  powszechnie spodziewają ^trałlonnu BlHjdzj ODCr/ft pOU Ij. 1 6 ,  fi (lOlTlfll)

  •• c PP. R ozencweig pod Ii. 1 8  stojący, a to w moc
W y r o k ó w  Ces. Król. Trybunału M. K r a k o w a :  

a )  z  dnia 7 ^ o  m arca  1 8 5 1  roku W y d z .  Igo

się ich spadku, i dlatego nie ma pokupu większego niż tego P P «  R o z C U C W e i g  p o d  I i .  1 8  S t o j ą c y ,  H 
miejscowe w ym aga  potrzeba.  Na ostatnim ta rg u  płacono ko
rzec p-zenicy w yborowej po 9 z ł r .  12 kr . do 9 2 4 ,  pośle -  

t e j e z ą  po 8  1 2  do 8  1 8 ;  ż y to  po ft 3G do ft 4 0 ;  jcozmień 
4 30  do  4 4 0 ; o w ie s  "  "  '

nie- 
6 funtów

48 do 3 6 ; g ro c h  7 48

(A u stria .)
— Ceny zboża po miastach galicyjsk ich  w przecięciu ,  od 

3 g o —8go l is topada,  na miarę n i ż s z o -a u s t r . , w mon. konw. 
(z  dziennika A u str ia j :

Biała
D u k la
Kałusz
Kołomyja
Lwów
Myślenice
Rzeszów
Sanok
Śniatyn

pS7. enica żyto jęczmień owies kukui udza
r.łi . kr. a ł r kr. z ł r kr. z ł r kr. z ł i . kr.

4 53 3 44 2 51 1 21 — —
4 37 3 15 2 36 __ — — —
3 21 2 30 1 42 — 57 2 33
3 21 2 10 1 18 — 42 1 55
3 31 2 34 1 55 1 6 — —
4 45 3 48 3 — 1 36 — —
4 — 2 42 2 24 1 24 — —
4 7 3 2 1 51 1 1 — —
2 57 1 58 1 18 — 48 — —

P r z y j e c h a l i  do Kr. kowa od dnia 23 do 24 l is topada:  
W ilhe lm  ze L » 0* , .  K riegshabcr  Jó z e f  z Nicdar.

Ears papierów publicznych i pieniędzy.
Wiedeń. K urso te legra ficzne z  dniu S4yo listopada  M e ta

liki 5 -p roó .  9 1 % — Metaliki 4 ' / j - p ro c e n t  6 1 % . — Metaliki 
4 -proc.  73. -  3  proc.  z 1839 r. 2 .97%.— 2 ' / , - p ro c .  5 5 % . -  
l -  roe. 1 9 Met al iki  z c iągn.  r. 1839 r. za  250, 3 0 0 % . — 
Aogsbnrg  1 2 5 % .— Londyn 32 28 k r . — P a ry ż  1 4 8 % .  — 
Akoye Bankowe 1191. Akoye kolei żel. p ó łn .E e rd in .  1472% 
Pożyczka z r. 1851 lit. A. 91 %.
K u r s  k r a k o w s k i  z dnia 25 listopada.  Banknoty 8 5 % . — P ru 

ski kuran t  1 0 6 .— Im p ery o ły  ros.  34 g r .  20. Kuble s r e 
brne 1 0 0 — D ukaty  20 złp. g r .  6 — L is ty  z as taw n e  Król. 
Pols, zkupon. 101 % .— L is tv  eas t ,  gal ic. żąda ją  8 3 % .— 
dają  8 3 .— Cwane, s t a re  105%  nowe 106% .

K u r s ' l w o w s k i  z d. 22 listopada. Dukat holen. 5 z ł r .  4 t  kr. 
— Dukat cea. 5 z ł r .  48 kr..  — P ó ł im p e ry a ł  rosyjskie  
9 z ł r .  57 k r . — Rubel ro sy jsk i  1 z ł r .  56 kr .  — Tala r  
pruski 1 z ł r .  48 kr. — Polski k u ran t  i pięciozłot. 1 złr .  
26 k r .— Galic. l is ty  zas taw ne  za 100 z ł r .  80 z ł r .  35 kr. 

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 22go l is topada .— Metaliki 9 2 % .— 
Nowa pożyczka 8 1 % . — A kcye Banku wiedens. 1 2 1 0 .— 
A kcye Kolei Żelazn. * 5 0 % .— Agio od z ło ta  3 0 % ,  od s r e 
bra  25.

K u r *  w r o c ł a w s k i  Z dnia 22 listopada. Banknoty  aus tryack ic  
8 0 ' / , . — Pols. bank. bilety 9 4 % , . — L is ty  zas t .  Król. p 0i9. 
nowe i dawne 94% . -  Akoyc kolei Żelazn. K rak .  -  górno- 
sz ląs .  79 %.

Ner 471. RADA OGOLNA ( 4 3 9 )
T o w a rzystw a  Dobroczynności w  K rakow ie. 

Z aw iadam ia  s t rony  interes w te m  mieć mogące,  że w sze l
kie procenta od kap i ta łów  na realnośeiach obciążonych temiż 

do domu ogólnego schronienia  ubogich pod opieką T o w a 
r zy s tw a  Dobroczynności zos ta jących ,  n a le ż n e — tudzież c z y n 
sze ziemne z powyższego t y tu łu — oraz  wszelk iego rodzaju 
sk ła dk i  i ofiary, m ają być wnoszone na ręce szanownego 
S te fana  M ałkow skiego Z. Kaeyera ,  pod L. 15 w gm. I przy' 
Rynku g łów nym  w kamienicy  W ysock ich  na drugiem piętrze 
zam ieszk a łeg o .— Kraków  dnia 16 listopada 1851 r.

P rezes  K. Hoszow ski.
S e k re ta rz  J .  W ięckowski.

pierw szej Instancyi
b) '/. dnia 21 maja 1 8 5 1  roku W ydz. l igo  

w Appellacyi przedstanowczo— i
c )  z dnia 22  października 1 8 5 1  roku Wydz. 

l ig o  w Appellacyi stanowczo w  ostatniej 
Instancyi— przeciw P. Julii z Wójcickich  
Giintherowej żonie P. Tomasza GiintheraJ 
O. M. Krakowa wyrokiem c. k. Trybuna-i 
łu  M. Krakowa z dnia 22  maja 1 8 5 0  r. 
sądownie do działania upoważnionej, wj 
domu tym pod L. 1 7  w Stradomiu zamiesz-jCe“

n s e r a t j ®
[lar] NAKŁADEM KSIĘGARNI (2-3)

i i M i n i  m m m
w  K rakowie przy Głównym  Rynku

w y s z e d ł  i n a b y ć  m o ż n a  w e  w s z y s t k i c h  k s i e g n  r n i a e l i

K i l  B M M f e f f i O
s k r e ś l i ł  w powias tkach

L u c y a n  S ic m ie ń s k i .
z ł r .  1 ( z<łP‘ A)

k atej ,  zapadłych .p r z .d a iy  w dr.dze | " J . g & i " 1" '1-"1'
działu miejsce dających. ł ' '

Cena pierwszego w yw ołania  realności tej pod 
L. 1 7  w Stradomiu położonej ustanowioną jest
w summie 8 0 0 0  złpol. w mon. srebr. polskiej, uk mle8/.kalicom miejsoo Jak ; .
którą nabywca banknotami ces. austryackiemi runkami błusm em i.
po kursie tychże względem mon. srebr. p o lsk ie j---------------------------
w czasie w yp łaty  szacunku spłacić  mocen bę
dzie.

sądownie ustanowione są

ejseuwym pod

N. 1 7  na Stradomiu w  G.

m i m a m i  (Uolitnn m icga ii ftuc i  v v e .n  u ‘ ■ ■
P i e n c z y k o w s k i  91 * Medwcdowic. Pieniążek F lo ryan ,
Las«ocki Wła<>yB‘ra ? “' “ki. A jgne r  J ó z e f  z W iednia.
Freund  E d w ard  * G a?ck? 7 ' * -  ,

W y jec h a li: iipf Za leszczyk .  Prawecki
Marceli do R adymna . * 0 e # l * córką, Poradowski ma
jo r ,  Viebig Hermann do U n « Płnn‘ do B ia ły .  L ipow
ski porucznik do Gdowa. Pntln ii l0*n*^ Bzoszowa.
Steucrl  F ranc iszek  do T arnów  * W odziński
W ł a d y s ł a w  do W iedn ia .  C'*10 lncenty do Berlina.
Górski Antoni do W a r s  za

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
T a r n ó w  12 listopada.  T u te js rc  s tosunki k a n ^ '“1*e *naę*- 

nie się w ostatnich czasach  p o le p s z y ły , S i

Nr. 30,560 obwieszczenie. (44D
C. k. Sad  szlachecki L w o w sk i  wiadomo czy n i ,  iż p. 

w oka t  Hofman z zas tępstwem  p. adwokata  Kabatha  co do 
spraw  w tu tejszym sądzie się toczących g łów nym  zaslępcą 
po zm a r ły m  adwokacie  k ra jo w y m  Rodakowskim mianowa
nym z o s t a ł ,  i że mu polecono, aby papiery zm ar łem u  przer 
s t rony  powierzone,  albo z g ła s z a ją o y m  się stronom, albo za 
stępcom w pełnomocnii twie lub dekrecie kura torskim  miano
wanym o d d a ł ,  sp r a w y  z a ś ,  w k tó rych  zas tępcy wyznaczo
nego nie ma, sam aż  do zg łoszen ia  się st ron bronił,  a tylko 
t e ,  k tó ryohby sam i specialny zas tępca  bronić nie mógł,  
swemu urzędowemu zas tępcy p. adwokatowi Kabathowi 
w ręczy ł .

O tóm s trony  in teresow ane uwiadomione zostają .
'It Rady  c. k. Sadu  szlachcokiego.

W e  Lwowie  dnia 29 październ ika 1851.

Warunki licytacyi 
następujące:

1 )  Cena realności 
VI M. Krakowa na 
8 0 0 0  z ł  poi. w mon. 
część z ło ży  pretendent chęć kupna mający jako 
vadium podlegające przepadkowi na korzyść po
wódek i pozwanej w razie uchybienia warun
ków licytacyi —  i w tenczas licytacya na jego 
stratę, a nigdy na zysk ogłoszoną będzie.

2 )  Od składania vadium powódki P .M ałgorza  
ta Brodowska i P. Maryanna Cypserowa, oraz 
pozwana P. Julia Giintherowa są w olne, nigdy 
jednakże od dalszego rygoru na przypadek u- 
chybienia warunkom licytacyi.

3 )  W  dni 1 4  po niewzruszalności licytacyi,  
zapłaci nabywca na rachunek szacunku za leg ło 
ści podatkowe, jakieby się wedle prawa uprzy
wilejowane okazały, oraz procenta od summ In
stytutowych, gdyby jakie wykazanemi zostały,  
które i nadal ciągle opłacać będzie obowią^8-  
nym, nakoniec koszta prawne jakie wyrokiem 
ustanowione zostaną.

4 )  Po przybiciu stanowczem, na k t ó r y m k o l 

wiek terminie licytacyi, wolno będzie każdemuj

Uwiadomienie
W ażne s k ło n i ły  nas powody do polecenia w sposób s t a 

nowczy i obostrzający  naszej Ekspedycy i pakunkow ej— aby 
kopcone futra  pod tym tylko warunkiem p rzy jm ow ała ,  jeżeli  
te w dobrze p rzyrządzonych  pakach lub dobrze pobitych i

c h ie
onym w y ra ż o n ą  

s ą  skórki  o w -

pierwsze w yw ołanie  j p s t r a *utowa!lJ'ch beczu łkach  pomieszczone będą i jeżeli  na tychż 
srebr. p o l s k i e j ,  której 7 , zliczbi) *g»ć*»Jlcą s i ę n a h ś c i c  d o ł ^ j o n y m  w j r a i o n

Oprócz innych ordynary jny  ch futer,  wyjęte  
cze i zajęcze z pod tych  warunków.

Lipsk i Drezno 31 października 1851.
D yrekcya  L ipsko-drezdcńskiego T o w a rz y s tw a  kolei że la 

znej i król.  dy rekcya  S ask o -cze sk ić j  i sa sko -sz lą sk ie j  kolej 
żelaznćj państwa.

J k f u i n t m a d j i m n .

Aus trif t igeu Grunden huben w ir  unseren Guterexpeditionen 
aufs S trengstc  angew.esen, vom 15. December dieses J a h r e s  
aus f c i n e r  a uc h w a a r  e n nur dann zur W ei te rb e fó rd e -  
rung a n *une ll?,e„n ’ " ’enn sie in S ta rk en  gutbeschalfnen und 
vorso inui en assern oder  Kistcn verpack t  sind und das 
Gcvvlc . „mi er Angabe im F’rachtbriefe  genau ubere inst im - 
men c un en Worden ist. A usse r  anderen  ordinairen Fel len ,  
sin namentlich Sohaafe und Hasenfe lle  von dieser  V orsch r if t  
ausgenommen.

Leipzig UD(] DreS(jGn) ,jen 3 j October 1851.
“8 Directoeium j e r  Leipz ig -D resdner  E is en b ah n -C o m p a-  

gnie und die Konigliche Direction des sachsisch-bóhm ischen  
u Baohsisch-sohles ischen S taatse isenbahncn. [4 2 6 — 2)

S P O S T R Z E Ż E N IA  m e t e o r o l o g i c z n e .
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